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DĄŻENIA LEWICY 


Projekt konstytucyjny lewicy, złożony 
przed paru dniami Sejmowi, poza Wro- 
gim stosunkiem do Kościoła i religii — 
odznacza się również rozpędem w kierun 
ku realizacji zasad socjalistycznych w ży- 
ciu gospodarczem i oknojenia 
wiasmości. 

W tej dziedzinie pomiędzy P.P.S., a 
Wyzwołeniem zachodzą różnice ideowe, 
dlatego też art.99, traktujący o prawie 
własności — w części pierwszej ma tylko 
sygnatę P.P.S. į brzmi w ten sposób: 

— „kRzplita Polska przystosowuje formę wła- 
sności do potrzeb państwa i społeczeństwa. —- 
Wszystkie środki wytwarzania, komunikacji i 
wymiany podlegaja kontroli Rzplitej... Państwo 
obejmować będzie w sposób ustawowo przepi- 
sany dojrzałe do tego gałęzie produkcji pod 
swój zarząd bezpośredni", 

W razie uchwalenia tego ustępu Kon 
stytucjj — etatyzm i socjalizacja bylyby 
już ustawowo przepisane i nakazane... 

Drugi ustęp tegoż artykułu jest wyra- 

zem pogladów i dążeń obu grup: socjali- 
stycznej i radykałno-chłopskiej. Treść te- 
go ustepu jest taka: 
„Pełne i niezachwiane prawo własności 
prywatnej przysługiwać będzie posiadaczom ob- 
szarów, nieprzekraczających 60 ha, a w okrę- 
gach przemysłowych i podmiejskich obszarów, 
nie przekraczających 30 ha ziemi, co szczegóło- 
Wo określa ustawy. Przejmowanie nadwyżek 
wielkich obszarów przez państwo dokonane zo- 
Stanie na mocy ustawy, która może zwolnić 
Państwo od płacenia właścicielom odszkodowa- 
nia za ziemię i lasy, a jedynie określi obowią- 
zek państwa przeznaczenia sum, osiągniętych ze 
sprzedaży działek gruntowych, na cele meljora- 
cji gruntów i podniesienia kultury drobnego 
rolnictwa“, 


A więc zupełne zniesienie większej i 
Średniej własności ziemskiej, wywłaszcze 
mie bez odszkodowania. 

Awiorzy mie namyślali się długo nad 
kwestja, czy po takiej reformie kraj nasz 
bedzie mógł sam się wyżywić, gdyż upa- 
dek rolwictwa byłby przecież natychimia- 
stowy i nieobliczalny w skutkach. Nawet 
bolszewicy, rozumiejąc niemożliwość, o- 
parcia aprowizacji państwa na gospodar- 
stwach rolnych — utworzyli większe go- 
spodarstwa państwowe i gospodarstwa 
zbiorowe chłopskie. 

Nasi „reformatorzy“ lewicowi podo- 
bnem zagadnieniami nie lubia zaprzaty- 
wać sobie. głowy... 

Zireszta, prawdę mówiąc, do różnych 
reform z ducha socjalistycznego poczę- 
tych, grunt w Polsce przysposabia się nie 
od dziś. 

Ma słuszność p. Jan Bobrzyński, pi- 
szący w „Dniu Polskim“ o „ogniu hura- 
ganowym projektów socjal-etatyzmu”, i o 
wpajamiu w masy idei omnipotencji pań- 
stwa w dziedzinie gospodarczej. Projekt 
budowlany, połaczony ze zwyżką komor- 
nego, jest przecież jaskrawym przykładem 
„rozbudowy“ goepodarki państwowej w 
myśl zasad socjalizmu. 

Rozpad jest tak wielki, że na projek- 
cie budowlanym skończyć się nie może... 
Przyjść muszą później różne inne socjali- 
zacje i monopolizacje... 

Cóż dziwnego, że lewica widząc sie- 
dmiomilowe kroki naszego „postępu e- 
tatystycznego — ośmieła się już wyciągać 
osiateczne wnioski z sytuacji... a w tych 
warunkach rewizja Konstytucji staje się 
punktem wyjścia walki już nie tylko o for- 


,czynione sa usine starania 


prawa dującego zaostrzenia pomiędzy stronami 


SPRAWA MNIEJSZOŚCI W GENEWIE | DZIEŃ POLITYCZNY 


POSZUKIWANIE KOMPROMISU. 


GENEWA, 7.3 (PAT). Ze stronv 
wielu delegacyj oraz Sekretarjatu Ligi 
znalezienia 
kompromisowego rozwiązania, nie powo- 


zamiteresowanemi, Wiadomości lansowane 
przez prasę niemiecka o rzekomej rozbie- 
żności pomiędzy stanowiskami polskiem 
i angielskiem oraz o wynikiem z tego po- 
wodu odłożeniu posiedzenia do Środy są 


'są całkowicie nieprawdziwe. Odłożenie 
posiedzenia wynikło wskutek długich na- 
rad prawników nad wnioskiem litew- 
skim: dopiero późnym wieczorem komi- 
sja ukończyła swe prace. : 
Wiadomości, lansowane w prasie nie- 
mieckiej, zdradzają usiłowania Niemiec 
przerzucenia ciężaru sytuacji, przez nie 


(wytworzonej, na innych oraz wyjścia tą 


drogą z kłopotliwego położenia. 


POSIEDZENIE WCZORAJSZE. 
GENEWA, 7.3 (PAT). Na wstępie | nister Spraw Zagranicznych Rzeszy, Stre 


posiedzenia Rady Ligi, odbytego w środę 
rano przewodniczący Rady Scialoja za- 
komunikował zebranym decyzję poufnego 
posiedzenia Rady, „ w myśl której Rada 
rozstrzygnęła zasadniczo, że będzie oma- 
wiała problem mniejszościowy w dotych- 
czasowym swoim składzie, bez dopusz- 
czenia do udziału w obradach państw, 
które podpisały traktaty mniejszościowe. 

Z kolei przy niezwykle silnym napły- 
wie publiczności oraz prasy, Rada przy- 
stapiła do ogólnej dyskusji nad sprawą 
mniejszości. Wśród obecnych można było 
zauważyć wielu ministrów Spraw Zagra- 
nicznych państw bałkańskich i Małej En- 
tenty, seniorów Rady Związkowej oraz 
przewodniczącego komisji mieszanej dla 
Górnego Śląska Całondera. Na po- 
rządku dziennym znajdowała się sprawa 
procedury załatwiania petycyj mniejszo- 
ściowych oraz gwarancji Ligi Narodów 
dła postanowień, dotyczących ochrony 
mniejszości. Ten ostatni punkt został za- 
mieszczony na porządku dziennym na ży- 
czenie Niemiec. 

W związku z pierwszym punktem 
senator Dandurand (Kanada) uzasadniał 
znany swój wniosek w sprawie rewizji i 
ulepszenia procedury załatwiania petycyj 
mniejszościowych. 

Po sen. Dandurandzie zabrał głos Mi- 


POWSTANIE 


NOWY JORK, (AW.). — Według na- 
deszłych tu wiadomości z Meksyku sytu- 
acja, rzadowa uległa znacznej poprawie: 

NOWY JORK ,(AW.). — W stoczo- 
nej dnia 5-go b. m. walce między pow- 
stańcami, a wojskami rzadowemi, te ostat 


inie odniosły pierwsze zwycięstwo. Woj- 


skom rządowym udało się osaczyć i wziąć 


semann, wygłaszając wielkie przemówie- 


| nie. Na wstępie Minister krytykował do- 


tychczasowy tryb postepowania przy za- 
łatwianiu petycyj mniejszościowych. Po- 
między teorją ochrony mniejszości, a Wy- 
konywana praktyka istnieje — zdaniem 
Ministra, — często znaczna” różnica. — 
Wszelkie tendencje asymilacyjne w sto- 
sunku do mniejszości muszą być zwal- 
czane, albowiem cały sens ochrony mniej- 
szości polega na tem, że chodzi tu o trwa- 
łe prawo. Stresemann domagał się w 
| swem przemówieniu ulepszenia formalnej 
procedury przy badaniu i załatwianiu pe- 
tycyj oraz dopuszczenia przedstawicieli 
zainteresowanych narodów do udziału w 
badaniu sprawy, w jaki sposób Liga Na- 
rodów mogłaby lepiej wypełniać swoje 
zobowiązanie gwarancji w stosunku do 
mniejszości; wreszcie Minister domagał 
się wyjaśnienia całej zasadniczej strony 
sprawy ochrony mniejszości. 


Stresemann zakończył swe przemówie- 
| nie postawieniem wniosku w sprawie utwo 
rzenia komisji studjów, któraby miała za 
ı zadanie cpracować sprawozdanie, celem 
wręczenia go późniejszej sesji Rady. Na 
zasadzie tego sprawozdania mogłyby być 
później powzięte ostateczne postanowie- 
nia. 


W MEKSYKU 


|do niewoli oddział złożony z 500 pow- 
stańców. Według wiadomości nadeszłych 
z Meksyku Rząd Meksykański przypusz- 
cza, iż w ciagu najpóźniej jednego mie- 
siąca zdoła zgnieść całkowicie powstanie. 
Liczbę powstańców oceniaja na 10 do 15 
tys. osób, podczas gdy wojska rządowe 
liczą 65 tys. żołnierzy. 


ODRZUCENIE WNIOSKU LITEWSKIEGO 


= GENEWA TCI SNEAD I, 
Tel.). Na poufnem posiedzeniu Rady, 
która, jak to podawano ostatnio, załatwi- 


fa odmownie prośbę Litwy o dopuszcze- | 


nie jej przedstawiciela do obrad nad pro- 
blemem mniejszości, oświadczył przedsta 
wiciel Rumunji Titułescu, poparty przez 
Ministra Spraw Zagranicznych Polski, 
Zaleskiego, że bez zgody państw, posia- 


(Szw. Ag. | dajacych mniejszości, nie może nastąpić | 


jakakolwiek zmiana ustalonej przez Radę 
Ligi procedury badania petycyj mniejszo- 
ściowych, o iłe petycje te nie wykraczają 
poza ramy istniejacych traktatów mniej- 
szościowych. Przedstawiciel ə Litwy Zat- 
uius oświadczył, że nie może zgodzić się 
ina sprawozdanie; mimo to sprawozdanie 
' zostało przyjęte. 


mę władzy w Polsce, ałe i o ustrój spo- 
leczny młodego Państwa Polskiego. 


tucyjny jest demonstracja i środkiem agi- 
tacyjnym wśród bezkrytycznych mas i na 


STOWARZYSZENIA LIGI NARODÓW. 

Polskie stowarzyszenia współpracy z 
Liga Narodów otrzymaly zaproszenie na 
Międzynarodowy Kongres stowarzyszeń 
Ligi Narodów. Kongres ten odbędzie się 
15 maja w Madrycie. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ URZEDNIKÓW 

Czynniki rządowe przystępują do opra- 
cowania projektu ustawy o odpowiedzial- 
ności urzędników państwowych. Ustawa 
taka przewidziana została przez Konsty- 
tucję. Zgodnie z art. 121 Konstytucji 
określone ma być prawo do wynagrodze- 
nia szkody wyrządzonej przez organy 
władzy cywilnej łub wojskowej przy dzia- 
łalności urzędowej niezgodnej z prawem 
lub obowiazkiem służby. Odpowiedzial- 
ność za szkody ponosić ma państwo soli- 
darnie z innemi organami. Konieczność 
prawnego uregulowania tej kwestji wypo- 
wiadana już była wielokrotnie przez stron 
nictwa polityczne, gdyż obowiązujące do- 
tad przepisy są przestarzałe. 


REFORMA KONSTYTUCJI. 

Jak utrzymują w kołach parlamentar- 
nych, poza wniesionemi dwoma projekta- 
mi reformy Konstytucji przez B.B. jakie 
| kolwiek dalsze projekty nie zostaną zgło- 
szone do laski marszałkowskiej. Pozosta: 
łe stronnictwa sejmowe, wobec zasadni- 
czej rozbieżności interesów, nie będą mo- 
gły dojść do porozumienia dla pozyska- 
nia wymaganych na wnioskach 111 pod- 
pisów. Wnioski o reformie Konstytucji 
zgłaszane będą przez inne kluby w czasie 
głosowań nad już wniesionemi projek: 
tami. 


UNORMOWANIE EMIGRACJI. 

W dniu dzisiejszym odbyła się w 
Urzędzie Emigracyjnym przy M. P. i O. 
S. konferencja kierowników wszystkich 
wydziałów w sprawie prac Urzędu nad 
unormowaniem emigracji w r. 1929-30. 


SZKOŁY NA POWIETRZU. 


W Ministerstwie W.R. i O.P. omewia- 
ny jest projekt utworzenia specjalnego 
typu szkół miższych dla dzieci gruźliczych 
i in., które nie moga odbywać normalnej 
nauki szkolnej. W szkołach tych, połaczo 
nych z zakładami leczniczemi wykłady od 
bywać się będą na otwantem powietrzu. 


OBRONA GAZOWA. 
W dniu 13 kwietnia r. b. odbędzie si) 
w Rzymie drugie posiedzenie Międzynaro 
dowej Komisji ekspertów dła obrony lu- 
dności cywilnej przed wojną chemiczną. 
Połskę reprezentować będzie zwyczajem 
przyjętym Polski Czerwony Krzyż. Wo- 


bec tego, że w Polsce sprawami ratowni- 
etwa zatrutych gazem zajmuje się Czer- 
„wony Krzyż i obrona przeciwgazowa 
'L.O.P.P., przeto w deiegacji Czerwonego 
„Krzyża wezmą dział przedstawiciele 
'LO.P.P., mianowicie członkowie zarzą- 
du głównego p. ćr. Zenon Martynowicz 
i inż. Eugenjusz Berger. Wehodzacy w 
skład delegacji przedstawiciel Polskiego 
Czerwonego Krzyża płk. dr. Bogdan Za- 
kliński jest również członkiem zarządu 
jgłównego L.O.P.P. PP. Berger i Zakłiń- 
ski wystapia na konferencji z referatami: 
pierwszy na temat „Organizacja instruk- 


Zapewne lewica sejmowa nie liczy na tem polega właściwe jego niebezpieczeń- torów obrony przeciwgazowej  lhudrości 


'zreałizowanie w danej chwili wszystkich 


swych posiułatów, ale jej projekt konsty- 


stwo. 
Leon Radziejowski. 


cywilnej“, drugi: „Organizacja drużyn 
ratowniczych dla zagazowanych“. 


BUDŻET W SENACIE 


Posiedzenie z dnia 6 b. m. 
Dokończenie dyskusji ogólnej. 

Na wczorajszem  przedpołudniowem 
posiedzeniu Senatu, dokończono ogólnej 
dyskusji nad budżetem w r. 1929-30. 

Sen. Kulerski (Piast). Pragnę zawsze 
ustosunkować się życzliwie do każdego 
polskiego Rządu. Niestety, kiedy w Spa- 
le rozmawiałem o współpracy, zupełnie 
nie mając na oku przystąpienia naszego 
stronnictwa do żłobku państwowego, a 
tylko dla spełnienia obowiązku współpra- 
cy z Rządem, to prędko pojawiły się w 
prasie sanacyjnej wzmianki o „nędznej 
ofercie“ Piasta (Głos: Witos jest prze- 
szkodą). Jest to chyba wielki zaszczyt 
dla p. Witosa, że całą Polskę chce się 
odwrócić dla jednego człowieka. Odnosi- 
my wrażenie, jakoby pewnym czynnikom 
chodziło o to, żeby zupełnie znieść parla- 
ment w Polsce. Musiałoby to doprowa- 
dzić do katastrofy. Jeżeli parlament ma 
się zmienić, ta musi się zmienić i naród. 
Naród polski w ostatnich setkach lat nie- 
wiele się nauczył: Zamiast takiej wycho- 
wawczej pracy chce się u nas siłą usunąć 
parlament, który jest klapą bezpieczeń- 
stwa. Tak samo zatkano już inną klapę, 
mianowicie prasę. Rząd przyczynia się do 
zaognienia walk wewnętrznych przez 
stworzenie osobnego stronnictwa rządo- 
wego. My w b. dzielnicy pruskiej odczu- 
amy to ma własnej skórze. W ewentual- 
nych wyborach rezultatu to mieć nie bę- 
dzie, ale wpływa fatalnie na nastroje i 
jest rzeczą bardzo niebezpieczną, bo pru- 
sactwo wyciaga swe pazury nietyłko po 
tzw. korytarze, lecz po cały dawny zabór 
pruski“. Mówiący zastrzega się dalej 
przeciw twierdzeniu p. Marszałka Senatu, 
że cały naród odczwwa obecnie radość, 
gdyż odczuwa się raczej ścisk i nietole- 
rancję, która niekiedy staje się aż męką. 
Kończy oświadczeniem, że metody Rządu 
uniemożliwiaja mu głosowanie za budże- 
tem. i . 
~ Sen. Szafranek: (Str. Chł). Krytyku- 
je budżet jako nie uwzględniający potrzeb 
włościan. Gdyby Premjer Bartel prze 
jechał się na wieś, usłyszałby zło 
rzeczenia pod adresem Rządu i jego me- 
tod rzadzenia. 

P. Dawidson: (Koło Żydowskie). 
Oświadcza, że potrzeby i postulaty ludno- 
ści żydowskiej są ignorowane i oświad- 
cza, że głosować będzie przeciw  budże- 
towi. 

Sen. Perzyński: (B. B.). Utarło się u 
nas zdanie, że od 10 lat żyjemy pod Kon- 
stytucją marcową (sen. Motz. Od trzech 
lat nie!). Otóż to — i o tem trzeba pamię* 
tać. Marcowa (Konstytucja w maju 1026 
r. została przekreślona i zbankrutowała. 
Obecnie przyjdzie prawo, które już dziś 
istnieje w życiu, a Panowie widzą, jakie 
doskonałe ono daje rezultaty. Niech Pa- 
nowie przyjdą na pierwsze lepsze zebra- 
nie w Warszawie, urządzone w sprawie 
tego projektu. (Głos: Gdzie sa sami 
urzędnicy..). Mówca kończy polemiką 
z zarzutami, jakie się przeciw projektowi 
stawia. 

Sen. A. Motz (Wyzwolenie): Jeśli nie 
ustaną te nieustanne napaści na parla- 
ment, to zmierzać będziemy do  nieuni- 
knionej katastrofy. Pierwszy dzień oktro- 
jowania nowej Konstytucji będzie jedno- 
cześnie pierwszym dniem rewolucji w Pol- 
sce. Nie trzeba wyolbrzymiać znaczenia 
różnych zajść w parlamentach, bo gdzie- 
indziej posłowie biją się nawet krzesłami, 
a nazajutrz przechodzi się nad tem do 
porządku. Dyktatura bynajmniej nie za- 
pewni spokoju. Omawiając sprawę fun- 
duszów dyspozycyjnych, mówca stwier- 
dza, że obecnie doszła ona do pewnego 
kryzysu. Poczeła się wytwarzać atmosfera 
nieufności. Aby więc można wrócić do 
normalnego stanu, rzuca myśl, żeby pod- 
dawać te fundusze kontroli takiego np. 
areopagu, któryby był złożony z Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, ź IPremiera i Pre- 
zesa Najwyższej Izby Kontroli. Taka 
kontrola przyczyniłaby się do przywró- 
cenia zaufania na tym punkcie. Mówca 
kończy stwierdzeniem, że w tym chaosie, 
w jakim Polska powstawała, jednak tak 
mało było nieuczciwości, iż to może z du- 
ma podkreślić. 

Sen. Kamieniecki (B. B.): Reprezen- 


PO LOS K A 


tanci narodowości ukraińskiej popełniają 
tę niekonsekwencję, że z jednej strony 
żądają kredytów na cele gospodarcze dla 
ludności ukraińskiej, a równocześnie wy- 
powiadają nam śmiertelną walkę i kwe- 
stjonują granice państwa. Dyskusji o 
granicach nie podejmiemy, natomiast bę- 
dziemy się domagali, żebyście Panowie 
uznali to, czem jest władza polska dla 
dobra kraju. Porównajcie to, co się dzieje 
za kordonem, a co się dzieje w wojewódz- 
twach południowo - wschodnich naszego 
państwa: jestto wymowa dostateczna. 
Rozwój ludności byłby jeszcze lepszy, 
gdyby kredyty gospodarcze nie były uży- 
wane dla celów politycznych, gdyby nie 
Wasza agitacja. Ludność polska na tych 
ziemiach nie jest jedną kastą, lecz peł- 
nem całkowitem społeczeństwem, to jest 
produkt tej ziemi i ma ona prawo nazy- 
wać tę ziemię swoją ojczyzną. Zamiast 
zgodnego współżycia, wolicie walkę, ale 
to nie jest walka o wolność, lecz o wyłą- 
czne panowanie i na tę walkę musimy od- 
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powiedzieć programem, który będziemy 
urzeczywistniać z Wami lub bez Was. 

Na tem ukończono dyskusję ogólną, 
na posiedzeniu zaś popołudniowem roz- 
poczęto dyskusję szczegółową. 


Władze naczelne. 


Sen. Dambski (B.B.) referował budżet 
Prezydenta Rzeczypospolitej, który Komi 
sja proponuje bez zmiany w wysokości 
uchwalonej przez Sejm. 

Sen. Iżycki (Wyzw.) referowat Budżet 
Sejmu i Senatu. Komisja proponuje po- 
większemie wydatków mna  Bibljotekę o 
10.000 zł., oraz wstawienie w Biurze Se- 
nału 7.100 zł. na posadę redaktora steno- 
gramów, nadto po porozumieniu się re” 
ferenta z Marszałkami Sejmu i Senatu Ko 
misja proponuje dla rozszerzenia referatu 
prawnego dwie jeszcze pozycje po 7.100 
zł., jedna w etacie Sejmu, a drugą w eta- 
cie Senatu. 


Sen. Dambski, refemujac budżet Prezy- 


RADA LIGI 


NARODÓW 


SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 


MOWA P. STRESEMANNA. 


GENEWA, 7.3 (PAT). (Wolff). 
Min. Stresemann rozpoczął wielka mowę 
swoją na posiedzeniu Rady od przypom- 
nienia, że Liga Narodów istnieje już 10 
lat i że różne przejawy z zakresu spraw 
mniejszościowych wysunęły na porządek 
dzienny pytanie, czy myśli przyświecają- 
ce twórcom Ligi Narodów nie są oświe- 
tlane dziś inaczej i czy instancje Ligi po- 
wołane do wykonywania tak doniosłego 
zadania, jak zadanie ochrony  mniejszo- 
ści znajdują się na właściwej drodze. 

Min. Stresemann przeszedł w tem 
miejscu do scharakteryzowania zasadni- 
czej myśli i celów ochrony mniejszości, 
powołując się, bez wymieniania nazwisk, 
na notę Clemenceau do Paderewskiego, 
która przedstawiała zasadę ochrony mniej, 
szości jako konieczną konsekwencję i 
istotną część składowa nowego syste- 
mu stosunków międzynarodowych. Trak- 
taty mniejszościowe zmierzały do tego, by 
dać z góry ludności, włączonej do 
państw o innej większości narodowej, 
pewność, że zabezpieczone i chronione bę- 
dą one przed wszelkiem niebezpieczeń- 
stwem  niesprawiedliwego traktowania i 
ucisku. Dalej powołał się p. Stresemann 
na raport sprawozdawcy Rady z roku 
1920, który miał definjować znaczenie tej 
gwarancji w ten sposób, iż czyni on 
ochronne postanowienia mniejszościowe 
nienaruszalnemi i nakłada na Ligę obo- 
wiązek upewniania się o stałem wykony- 
waniu tychże postanowień. Teorja i prak- 
tyka w tej sprawie nie zawsze jednak 
zgadzały się ze sobą. 

Przeciwstawiajac się z naciskiem 
t. zw. teorji asymilacyjnej, podniósł Min. 
Stresemann, że system ochrony mniejszo- 
ści pomyślany był przez twórców nie ja- 
ko stadjum przejściowe, ale jako system 
trwały i takim być winien. 

Jako drugie zagadnienie o znaczeniu 
zasadniczem, wysunął Min. Stresemann 
brak urządzeń i procedury, któreby po- 
zwalały Lidze Narodów realizować prze- 
kazaną jej w ogólnej formie gwarancję 
także poza petycjami, do załatwienia któ- 
rych ogranicza się zasadniczo procedura 
istniejąca. 


BERLIN, (PAT.). — Jak donosi prasa 
berlińska, o wczorajszej konferencji mię- 
dzy ministrami Stresemanmem a Briandem 
nie wydano żadnego komtmikatu oficjal” 
nego. Szozegóły tej rozmowy pozostały 
poułnemi. Tem miemniej, jak domosza 
dzienniki berlińskie, z obecnej rozmowy 
wnioskować można, że o jakiemkolwiek 
posunięciu naprzód czy też podjęciu w 
dalszym ciągu rozmów lugańskich nie mo 
że być mowy przed zakończeniem prac 


konferencji rzeczoznawców odszkodowa- 


jwczych. Pisma pnzyłaczaja w zwiazku z 


Dalej, wychodząc z założenia, że odrę- 
bne poniekąd położenie obywateli mniej- 
szościowych . w państwie nie stoi bynaj- 
mniej w sprzeczności z wypełnianiem 
przez tych obywateli ogólnych obowiąz- 
ków obywatelskich, wobec państwa, rozwi- 
nął Minister Stresemann tezę, że zainte- 
resowanie, okazywane przez jakiś kraj 
mniejszościom w innym kraju, wyrażają- 
ce się w apełowaniu do gwarancji Ligi 
Narodów, nie może być uważane za nie- 
dopuszczalne mieszanie się w sprawy we- 
wnętrzne innych państw, i zastrzegał się 
przeciw wyciąganiu z tego wniosku, że 
prawa mniejszościowe mogłyby prowa- 
dzić do popierania z zewnątrz ruchów 
irredentystycznych. 

Dalej przeszedł Minister Stresemann 
do zagadnień praktycznych, wysuwając 
na pierwsze miejsce sprawę rewizji pro- 
cedury przy załatwianiu skarg mniejszo- 
ściowych i podnosząc, jako ujemną stronę 
obecnej procedury, przedewszystkiem to, 
że mniejszości, składające skargi, nie są 
przesłuchiwane i nie dowiadują się ani o 
wynikach skargi, ani o stanowisku swego 
własnego rządu oraz, że rozważanie de- 
cyzji kończyło się dotychczas z reguły w 
łonie t. zw. Komitetu Trzech. 

Zdaniem p. Stresemanna, jeżełi dro- 
ga bezpośredniego informowania mniej- 
szości zostałaby uznana za niewskazaną, 
to można byłoby załatwić tę kwestję w 
drodze okólnej — bardziej publicznego 
wykonywania procedury, ewentualnie w 
formie dołączania do dorocznych sprawo- 
zdań z działalności Radv, składanych 
Zgromadzeniu plenarnemu, listy skarg, 
które wpłynęły i rozważane były przez 
Komitet Trzech. r 


iPopierajac wniosek p. Danduranda, 
podniósł p. Stresemann, że za najważ- 
niejszą rzecz uważa wprowadzenie do 
udziału w załatwianiu spraw  mniejszo- 
ściowych także przedstawicieli tych kra- 
jów, które pozostają w pewnych związ- 
kach z odnośnemi mniejszościami. 

Wreszcie p. Stresemann bardzo gora- 
co zalecił rozważenie wniosku o utworze- 
nie stałej Komisji Mniejszościowej. 


PP. STRESEMANN I BRIAND. 


tem oświadczenie, złożone przez Cham- 
berlaina na konferencji prasowej, że spra- 
wa nadreńska ze względu na obecne ro- 
kowania paryskie nie będzie przedmiotem 
rozmów zapoczątkowanych w Lugano. 
Sprawa rozbrojenia nie była jakoby poru 
szana ani jednem słowem w czasie wczo- 
rajszych rozmów między ministrem Stre_ 
semannem a Briandem, natomiast poru- 
szona była kwestja mniejszości, w zwiaz- 
ku z oczekiwaną dyskusja. 

Prasa berlińska twierdzi dalej, że sta- 
nowisko Brianda w tej sprawie Ńie jest i- 


(Dokończenie depesz na str. 7-€i). 


~ 


djam Rady Ministrów, wniódł o przyjęcie 
go w brzmieniu sejmowem. 

Sen. Jablonowski (KA. Nar.) domaga 
się pomiormowania opimfi o plamach i 
sposobie zużyłłkowania pięciomikionowe- 
go funduszu na cele naukowe i kulturalne 
iw porozumseriu z referentem Wwuwosi od- 
powiedmią rezolucję. 

Sem. Kłuszyńska (P.P.S.)  referowała 
budżet Najwyższej Izby Kontroli, propo- 
mając przyjęcie jego wedłe uchwały Sej- 
mu. Do działalności N.I.K. społeczeństwa 
musi odnosić się z dobrą wiarą, że to, œQ 
N.LK. skontrolowała, nie ulega żadnej 
watpliwości, Tymczasem miedawmo, p. 
Minister Spr. Wojsk. oświadczył, że w la 
tach ubiegłych z budżetu tego Minister” 
stwa kradziono pieniądze. W zamknię- 
ciach rachunkowych, które Rzad przedło- 
żył pankamentowi ami w sprawozdaniach 
N.LK. nie znajdujemy o tem wzmianki, 
Wobec tego referentka zapytuje Prezesa 
N.ILK., co może w tej tak ważnej sprawie 
powiedzieć, aby opinię publiczną zarów- 
mo w kraju jak i zagranicą uspokoić. 

Prezes N.LLK. p. Wróblewski: Istotnie 
N.LK. musi mieć oparcie w opimji społe- 
cznej i dlatego pragnę oświetlić naszą 
działałność i wyjaśnić, że niestety może 
być dużo nadużyć, których kontrola 
schwytać mie może. Działalność N.I.K. œ 
piera się przedewszystkiem na podstawie 
rachunkowości. Jeśli treść asygnaty bu- 
dzi wątpliwość, wówczas dopiero bæta 
się dokumenty, śŚcisłość rachunku hb 
przeprowadza się t. zw. badania iaktycz” 
me. Pewne działy wydatków usuwają się 
jednak z pod kontrołi, jak np. fundusze 
dyspozycyjne. Kontrola roku 1924 jest już 
dawno zamknięta, lecz z powodu Świe” 
żych wydarzeń, badając tę kwestię, prze- 
komałem się, że w roku tym $ „różne wy- 
datki“ mógł mieścić takie . wydatki, 
których kontrola zupełnie nie ma dostę- 
pu. Kwestja kontroli funduszów dyspo- 
zycyjnych musi być okreśłona ustawą, ale 
nawet wydatki dostępne całkowicie dla 
kontroli nie mogą być badane w 100 pre. 
Prosiłbym, by Senat przyjął do wiadomo- 
ści te wyjaśmienia, bo istotnie każde osła- 
bienie zaufania do niezależności i sumien 
ności N.ILK. jest ze szkodą społeczną. 
Zamknięcia rachunkowe za rok 1927-28 
dostaliśmy przed paru dniami i dotrzyma- 
my 6-cio miesięcznego terminu. Sprawa 
niezalegałizowanych kredytów jest moqą 
zmora i odetchnąłem z ulgą, pnzekonaw- 
szy się, że wszystkie zainteresowane czyn 
niki godzą się, aby sprawę kredytów do- 
datkowych defimitywmie załatwić. 


Rolnictwo i reforma rolna. 

Sen. Boguszewski referował budżety 
Min. Rolnictwa i Min. Reform Rolnych. 
W budżecie rolnictwa Komisja Senacka 
siereśliła: 45.000 zł. na przymusowe zale- 
sienia i zwalczanie owadów i o taką samą 
sumę zmniejszyła dochody zwycz., dalej 
skreślono 350.000 zł. z pozycji „zwaścza- 
nie chorób zaraźliwych*, 250.000 zł. na 
wyrobienie specjalistów w dziedzinie ham 
diu trzoda, 1.700.000 zł. w pozycji „zasił” 
ki na popieranie meljoracji*, 300.000 zł. 
z dotacji szkół samorządowych, 400.000 
zł. z zasiłków na oświatę pozaszkołną, 
wreszcie 50.000 zł. z kredytu na badanie 
potrzeb drobnego rolnictwa. Natomiast 
zwiększono wydatki o 500.000 zł. w dzia 
le lasów państwowych na budowę leśni- 
|czówek. W budżecie Min. Reform Rol- 
mych skreślono: 75.000 zł. z kosztów na- 
dzoru nad parcelacja prywatną, 8,500.000 
zł. z paragrafu „Pomoc kredytowa przy 
scalaniu i zamianie gruntu”, 5.800.000 zł. 
z dotacji na fumdusz zapomóg i kredytu 
ulgowego, 68.900 zł. z pomocy kredyto- 
Iwej przy znoszeniu służebności, 102.900 
zł z pomocy kredytowej przy mefiora- 
cjach i budownictwie. 875.000 zł. z dota- 
cii na ulgowe opnocentowamie pożyczek, 
natomiast zwiększono o 2.500.000 zł. kre- 
dyt na prace scaleniowe. 

W dyskusii przemawiał pp.: Tatar- 
czak (Str. Cht). Kuamyn (KL U'er.), Gru- 
| szezyński (PPS.), Szujski (BB.), Wań- 
kowicz (B.B.), Iżycki (Wyzw.), Średniaw- 
ski Wyzw.), Ks. Manugiewicz i Ciastek 
(Wyzw.), — poczem dyskusię nad temi 
resortami zakończono i posiedzenie zam- 
knieto. 


NT. 28. 


SŁUSZNY POSTULA 


Podmestona w naszem piśmie myśl 
stworzenia jednohtego frontu katolickie- 
go w celu obnony zagrożonych praw Ko- 
ścioła i religii na teremie sejmowym zna- 
lazła żywy oduzwięk na łamach prasy ka- 
toliakiej i nanodawej. 

Przedstawiciele tej prasy jednomyślnie 


twierdza, że postulat jedności katolickiej 


jest calkiem słuszny. 

Stwiendzić należy, że w okresie wy- 
bonczym po wielekroć podnoszone było 
hasło jedności katolickiej, 

Nie mogło ono jednak wtedy być urze- 
czywistnione z powodu niezwykłego roz 
namiętnienia politycznego i ze wzgledu 
na skomplikowaną sytuację wewnętrzua 
w kraju. 

Zresztą dzieło stworzenia jednolitego 
zespołu katolickiego nie może być doko- 
nane w Ciagu kilku tygodm lub miesięcy 
przedwyborczych. Dzieło takie wymaga 
długiej i żmudnej pracy przygotowawczej 
i porozumiewawczej, z której muszą być 
usunigte wszelkie pobudki partyjne i ści- 
śle polityczne. 

Na rozpoczęcie tak doniosłej pracy 
nigdy nie jest zapóźno. > 

państwach zachodnio - ewropej- 
skich, np. w Belgji, Niemczech i Austrji 
potrzeba było całych dziesiatków lat usil- 
mej akcji działaczy katolickich, dopóki 
zdołamo zjednoczyć i skupić żywioły ka- 
toliakie i zainteresować je sprawą obrony 
wiary i Kościoła. 

Niestety zwykle na ostateczne skonso- 
fidowamie sił katolickich wpływały decy- 
dująco dopiero jakieś katastrofy społecz- 
ne, ucisk, prześladowanie religijne lub 
rozdział Kościoła i Państwa, W Niem- 
czech — kulturkampi, w Belgii i Austrji 
zorganizowana politycznie akcja antyka- 
tolicka żywiołów radykalnych i liberal- 
nych. We Francji zaledwie po wojmie 
wszęchświatowej rozpoczęto wśród kato- 
lików pracę konsolidacyjna. 

oW czaste wyborów do parlamentu 
francuskiego w r. 1926. do jednego z okrę 
gów wyborczych, gdzie katolicy rozpo- 
rządzali większością głosów przybył 
agitator socjałistyczny i dowodził na wie- 
cu, że katolicy winni oddać swe głosy 
na radykała, gdyż posłowie katoliccy nie 
posiadają żadnego wpływu w parlamen- 
Cie j w sierach rządowych, a natomiast 
radykał, dzięki pomocy swej partji, może 
im oddać zmaczne usługi, np. wyjednać 
zasiłki u rzadu na budowę szkoły lub 
szpitala na terenie okręgu. 

Katolicy oddali głos na _ socjalistę, 
kandydat - katolik upadł. Wypadki po- 
dobne są w czasie wyborów we Francji 
na porządku dziennym. Winę za ten stan 
rzeczy ponoszą przywódcy żywiołów ka- 
tolickich, którzy nie potrafili zszerego- 
wać Sił katolickich na terenie politycz- 


pym. 
_ Niestety, i u nas coraz częściej zdarza 
sie to zjawisko na prowincji, gdzie masy 
judowe z grumtu katolickie oddają swe 
głosy na zdecydowanych wrogów Ko- 
ścioła, gdyż obiecuja bronić ich intere- 
sów klasowych. z 

„W. Polsce odrodzonej nie wolno nam 
ociągać się z tworzeniem zorganizowa- 
nego zespołu katolickiego aż do chwit, 
gdy na jednolitym froncie radykalno - 

eralnym zagrzmia działa i ruszą do 
ataku przeciwko Kościołowi i religii. 

Nie możemy czekać na ucisk, prześla- 
owanie i rozdział Kościoła i państwa, 
gdyż wówczas wróg wzmocni swe wpły 
wy wśród mas ludowych i narzuci nam 
więzy ustaw antykościelnych, które trud- 
mo będzie potem rozerwać, 

Należy zawczasu jednoczyć, przygoto 
wywać į ćwiczyć swych szeregowców, a 
mie dopiero w dniu wypowiedzenia woj- 


my. 

TW dobie bieżacej przedewszystkiem cho- 
dziłoby o porozumienie i obudzenie ży- 
wego zainteresowania  aktualnemi spra- 
wami Kościoła wśród przedstawicieli kół 
umiarkowanych, które w swem zespole 
gromadzą siły katolickie. , 

Powie ktoś: po co się porozumiewać 
i uświadamiać religijnie? przecież posło- 
wie katolicy wiedzą doskonale, jakie-pro- 
jekty ustaw sa wrogie Kościolowi 1 na 
nie głosować nie będa. 

Właśnie o tochodzi , że nie wszyscy 
posłowie o tem wsadzą. 


PO L S K A dnia 7 marca 1029 roku. 


= Weźmy jako przykład sprawę szkol- 
nictwa wyznaniowego i ustawodawstwa 
małżeńskiego. Z powodu braku jedno- 
myślności i należytego uświadomienia o 
doniosłości tych spraw nie uregulowano 
ich w duchu potrzeb i postułatów ogółu 
katolików. 

Pierwszą z tych spraw rozstrzygnięto 
z krzywdą dla interesów religijnych spo- 
łeczeństwa, utrwalając typ szkoły mię- 
dzywyznaniowej, która niezwykle ujem- 
nie odziaływa na wychowanie katolickiej 
młodzieży, zwłaszcza na Kresach i w 
mniejszych ośrodkach miejskich, gdzie 
przeważa element obcowyznaniowy. 

Ustawodawstwo, małżeńskie rzucono 
na mętne fale agitacji politycznej i wieco- 
wej zamiast uregulować je w Komkorda- 
cie lub w Konstytucji w duchu zasad re- 
ligijnych obywateli państwa. 

„W ubiegłym miesiącu na wniosek p. 
Mimistra Zaleskiego, bez żadnego sprze- 
Gwu ze strony posłów katolików, Sejm 
uchwalił ustawę międzynarodowego pra- 
wa małżeńskiego, opartego na zasadach 
bezwyznaniowych i protestanckich. 

_ Co gorzej wśród przedstawicieli ży- 
wiołów katolickich na terenie sejmowym 
mie ma należytego znozumienia potrzeby 
i doniosłości wyznaniowego ustawodaw- 
stwa małżeńskiego. 


Daja się słyszeć głosy, że trzeba w tej 


A I z R w 


mość haseł i postulatów. Niezbędne 


T 


dziedzinie nieco ustapić z zasad katolic- 


kich i iść „na kompromis“ trzeba coś 
ustąpić i dać... utargować żywiołom ra- 
dykalnym i bezwyznaniowym. Podobnie 
w sprawie legalizacji religijnych związ- 
ków sekciarskich zbyt mało daje się od- 


„czuwać sprzeciwu ze strony przedstawi- 


cieli stronnictw, stojących na zasadach 
katolickich. 

Nie może być mowy o zwycięstwie w 
walce z wrogiem, jeśli wśród nas brak 
zrozumienia słuszności i doniosłości na- 
szej sprawy i brak wiary w zwycięstwo. 
Bezskuteczny będzie nasz wysiłek, jeśli 
tylko dlatego potykamy się o pewne za- 
sądy i sprawy, iż „tak wypada“, że tego 


wymaga interes partji lub chce ogół kato- 


lików. 

To zamało. Trzeba wierzyć w słusz- 
jest 
przeto porozumienie wśród posłów kato- 
lików i stałe informowanie się o aktual- 
mych potrzebach i niebezpieczeństwach, 
jakie zagrażają Kościołowi i religii na 
terenie sejmowym. 

Porozumienie to tem jest konieczniej- 
sze, że po złożeniu Sejmowi przez lewi- 
cę jej projektu konstytucyjnego, niebezpie” 
czeństwo grożące Kościołowi staje się 
sprawą nie budzącą najmniejszej watpli- 
wości. 

Ks. St. Mystkowski. 


MAŁŻEŃSTWA KOŚCIELNE WE WŁOSZECH 


Wśród wielu spraw, uregulowanych 
przez Konkordat z Włochami, na szcze- 
gólną uwagę zasługuje przywrócenie po 
tak długim okresie czasu prawnego zna- 
czenia małżeństwa kościelnego. Uzasad- 
nienie tego faktu ujęte jest w Konkorda- 
cie w następujących słowach: 

„Państwo włoskie pragnie nadać mał- 
żeństwu, które jest podstawa rodziny, tę 
godność, jaka odpowiada katolickim tra- 
dycjom narodu“. 

żadne z państw, które odjęły sakra- 
mentowi małżeństwa wartość prawną, nie 
miało odwagi naprawienia niesprawiedli- 
wości. Mussolini zrozumiał całą olbrzy- 
mią wartość tego sakramentu dla dobra 
narodu i, jak zwykle w takich wypad- 
kach, nie zwlekając, myśl swoją zamienił 
w czyn. A trzeba dodać, że nie zawsze 
w kolach faszystowskich myślano podob- 
nie, ponieważ liberalno - masoński duch 
który zaraził znaczną część inteligencji 
włoskiej, nie mógł się przeobrazić w tak 


į krótkim czasie. Jeszcze przed trzema la- 


ty biskup z Padwy, Mgr Dalla Costa, 
był przedmiotem cierpkiej krytyki ze stro- 
ny jednego z największych pism faszy- 
stowskich za to, że w liście pasterskim 
przypomniał surowe potępienie ślubów 
cywilnych przez Kościół. Pismo to w ten 
sposób zakończyło swą krytykę: „Ślub 
cywilny jest podniosłym, szlachetnym i 
nienaruszalnym obrządkiem, dlatego 
(Ksiądz Biskup może temu wierzyć, czci- 
godny Monsignorze!) występowanie prze- 
ciwko niemu w zbroi takiego gniewu nie- 
tylko nie jest stosowne i godne pochwały, 
lecz przeciwnie, antypatyczne i absurdal- 
ne*. Katolickie pisma Włoch odpowie- 
działy wówczas na tę filipikę, zaznacza- 
jac, że niemożliwą jest rzeczą, by prak- 
tyczny zmysł rządu mógł tolerować na 
dłuższą metę tego rodzaju naruszanie 
najstarszej i najdroższej dla narodu tra- 
dycji. 


PAWILON PRZECIWGRUŹLICZY NA P. W. K. 


Wśród eksponatów ogóńlnokrajowej 
wystawy w Poznaniu, która ma możliwie 
wszechstronnie przedstawić światu ogrom 
pracy, dokonanej w Polsce w ciągu 10 lat 
nowo odzyskanej niepodległości, nie może 
zbraknąć  materjałów, stwierdzających 
postęp w dziedzinie zwałczania u nas gru- 
źlicy, Towarzystwa, zjednoczone w Pols- 
kim Związku Przeciwgruźliczym, dokona- 
ły tak wielkiej pracy, że Polska nie pow- 
stydzi się jej wobec państw zachodnio- 
europejskich. 

Pawilon przeciwgruźliczy na Wysła- 
wie Poznańskiej podzielony będzie na 
cztery działy. Zadaniem pierwszego jest 
wykazanie postępu akcii przeciwgruźli- 
czej w Polsce od czasu uzyskania niepo- 
dległości. Postęp ten wyraża się w stopnio 
wym wzroście liczby towarzystw przeciw- 
gruźliczych, poradni, sanatorjów, oddzia- 
łów szpitalnych i prewentorjów. Ponadto 
dział ten zawierać będzie statystykę za- 
chorowań i śmiertelności na gruźlicę w 
Polsce. 

Dział Il-gi objaśni zwiedzających, co 
to jest gruźlica. W tym celu przedstawio- 
no hodowlę zarazków gruźliczych oraz 
preparaty anatomopatologiczne skóry, 
płuc, jelit, nerek i t. d. W postaci rycin 
wyrażona będzie epidemjologja gruźlicy, 
pouczająca o sposobach zakażenia się, a 
więc przez t. zw. zakażenie kropelkowe 
lub pośrednie przez kurz, muchy, mleko 
lit p. Ryciny te wykażą również, że gru- 
żlica wskutek swego niezwykłego rozpo- 


,wszechnienia, słusznie zyskałą sobie mia 


no choroby społecznej, gdyż rozwój jej 
w wielkiej mierze uwarunkowany jest e- 
konomiczno-społecznym stanem kraju. 

Gruźlicy się nie dziedziczy, a odpor- 
ność względem niej osłabia ciężka praca, 
złe odżywianie, niekorzystne dla zdrowia 
warunki mieszkaniowe, choroby zakaź- 
ne i szkodliwe nałogi, jak pijaństwo, ni- 
kotynizm. 

Dział II udzieli odpowiedzi na pyta- 
mia, jak należy wałczyć z gruźlicą, a więc 
przez powiększenie liczby bezpłatnych 
poradni, gdzie wczesne rozpoznanie po- 
czątków gruźlicy wśród zgłaszających 
się, ułatwi jej wyleczenie, a znalezienie 
przypadku gźrużlicy rozwiniętej, niebez- 
piecznej dla otoczeniia chorego, wyoso- 
bnienie tego przypadku i poddanie go le- 
czeniu szpitalnemu czy sanatoryjnemu. 
Poradnie pouczać będą rodziny chorych 
na gruźlicę, jak mają się strzec przed za- 
rażeniem. 

Wreszcie dział IV zawierać będzie 
wzory polskich poradni, sanatorjów i o- 
środków zdrowia oraz dane, dotyczące 
ich działalności. 

W pawilonie przeciwgruźliczym znaj 
dą się wszystkie eksponaty z wystawy 
rzymskiej, za które Polska uzyskała złoty 
medal Królestwa Wicskiego, a nadto wie 
le innych cennych eksponatów, które 


Związek na czas trwania Wystawy Po- 


znańskiej otrzyma z Zakładu Państwo- 


wej Szkoły Fiygjeny. 
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GŁOSY I ODGŁOSY 


PROJEKT LEWICY. 

Gazeta Warszawska pisze o lewico- 
wym projekcie konstytucyjnym: 

— Lewica zdaje sobie sprawę z tego, że jej 
projekt nie może być w całości przez Sejm u- 
chwalony, podobnie zresztą, jak i projekt B. B. 
To też zjednoczone stronnictwa lewicowe trak- 
tuja swój wniosek jako program dalszej walki, 
wyborczej, czy innej. Że tak jest, świadczą o 
tem dwa najważniejsze punkty wniosku lewico- 
wego, a mianowicie: rozdział Kościoła od Pań- 
stwa i autonomja terytorjalna dla mniejszości 
narodowych. 

Wysunięcie w formie uroczystej deklaracji 
konstytucyjnej hasła rozdziału Kościoła od Pań- 
stwa jest koroną dotychczasowej akcji lewicy 
przeciw Kościołowi. Znać tu potężny wpływ 
masonerji, o której względy na zewnątrz i na 
wewnątrz podczas szykującej się walki lewica 
usilnie zabiega. 


Gazeta Warszawska sadzi, że nie jest 
to wcale rzeczą pewna czy się w dzisiej- 
szym Sejmie znajdzie lub nie większość 
dla uchwalenia tego projektu: 

— Nie o to tylko jednak chodzi. Walka 
o podstawy polityczne, moralne i religijne Pań- 
stwa toczy się również na terenie kraju, o jej 
wyniku zdecydować może w warunkach obec- 
nych grono „wtajemniczonych“, ale wynik tem 
nie przesądza jeszcze dalszej przyszłości. Osta- 
tecznie bowiem, jak zawsze, decyduje postawa 
społeczeństwa. I w tem leży niebezpieczeń- 
stwo wniosku lewicy, a zarazem wskazówka 
postępowania dla obozu katolickiego i narodo- 
wego. 

Hasłem autonomii terytorjalnej pragnie te- 
wica skokietować mniejszości narodowe. Te 
ostatnie grają dotychczas w rozprawie konsty- 
tucyjnej bardzo chytrą grę. Udając, że cała ta 
sprawa niewiele ich obchodzi, zupełnie wyraź- 
nie popierają wybór Prezydenta przez plebiscyt, 
czyli najistotniejszy pomysł koncepcji B. B. 
Mogłoby z tego wyniknąć ostateczne przechyle- 
nie się żydów, a za nimi i innych mniejszości, 
na stronę projektu B. B. i dlatego zaniepoko- 
jona lewica pragnie przelicytować blok bezpar- 
tyjny hasłem autonomii terytorjalnej, 


Rzeczpospolita zaś wnioskuje: 

— ..że w praktyce projekt lewicy stanowi 
stanowczą i absolutna antytezę projektu wnie- 
sionego przez B. B. W walce tych dwuch bie- 
gunów, w ujmowaniu zagadnień ustrojowych 
wszystkie kierunki pozostałe ograniczone są 
niestety tylko da wnoszenia zastrzeżeń lub po- 
prawek. O ile chodzi o pozytywny wynik pracy 
nad rewizja Konstytucji, ten stan rzeczy utru- 
dnia pogodzenie sprzeczności, jakkolwiek w 
projekcie lewicowym co do naczelnych władz w 
państwie sporo jest rzeczy, któreby mogły uzy- 
skać większość w Sejmie. Ogólny wynik ana- 
lizy obu projektów, uświadomienie sobie ich 
zasadniczych tez i zrozumienie trudności — je- 
ŝli nawet nie mówić wręcz o niemożliwości — 
pogodzenia obu pogladów, a również trzeźwe 
abliczenie realnych możliwości zjednoczenia nad 
pewnei przepisami czy też pewną grupą prze- 
wodnich idei tej większości, jaka do zmiany 
Konstytucji jest wymagana, — zniewalają do 
konkluzji, iż pozytywny wynik obrad nad rewi- 
zją Konstytucji bardzo jest w tej chwili wątpli- 
wy. 


NIEBEZPIECZNA DROGA. 

W Dniu Polskim p. Jan Bobnrzyński 
zwraca uwagę nie niepokojące postępy €- 
tatyzmu gospodarczego w Polsce. Spo- 
kojnie i legalnie zbliżamy się do wzorów 
wschodnich: 

— „wszystkie czynniki, które walczą dzisiaj 
w państwie o naprawę konstytucji, popełniają 
mimowoli bład zasadniczy, że pragną osiagnać 
najpierw zwycięstwo na tem polu, negliżując 
równocześnie stanowcze wystąpienie przeciw 
wytaczanej tymczasem im i państwu ofensywie 
na odcinku społeczno-gospodarczym. 


Po przytoczeniu przykładów rozpędu 
etatystycznego p. Bobrzyński tak kończy: 

— Stwierdzamy, że skoro w innych pań- 
stwach cywilizowanych, po kilkoletniej burzy 
doświadczalnej. następuje powszechnie „otrzeź- 
wienie gospodarcze* i skoro nawet Rosja So- 
wiecka cofa się już oddawna z ostateczności le- 
ninizmu do kompromisu z otrzeźwiająca rzeczy- 
wistościa — to iolska jest w tej chwili jedy- 
nem państwem, kióre z młodzieńcza lekkomyśl- 
uością, nie zważając na wszelkie cięgi i rany i 
niebezpieczeństwa, prze wciąż jeszcze naprzód 


na manowce socjaletatyzmu i bezkrytycznego 
postępu za wszelką cenę", 


H. 

Propaganda niemiecka zagranicą wraz 
ze sforna prasa w Niemczech graja uni- 
sono jak instrument nasirojony odpowied 
nio, raz na tę, raz na inną nutę. 

W pierwszych czasach po wojnie, sko- 
ro Berlin odzyskał kontenans, sprężyny 
tej machiny poczęły pracować na Zacho- 
dzie i w Ameryce mad "wykazywaniem 
światu, że Niemcy nie wywołały wojny. Z 
tego zaś wynikało, że ojcowie Traktatu 
Wersalskiego, z mylnego wychodząc za- 
łożenia, pokrzywdzili Niemcy srodze, te 
Niemcy zawsze niewinne i zawsze krzyw- 
dzone. Nikt wszakże nie dał się przekonać 
ami ad hoc ułożonym plikom dokumentów 
dypilomatycznych, ani lansowanym, apo- 
kryfom. 

Z tej kampanji, mającej oczyścić Niem- 
cy z kardynalnego zarzutu, wyłoniła się 
logicznie sprawa rewizji Traktatu Wer- 
salskiego. Przycichło to, gdy sprawy re- 
paracyjne pochlonęły uwagę mocarstw. 
„Tego propaganda ta nigdy nie traci z 
oczu. Odkąd zaś wprowadzono Niemcy ze 
wszysitkiemi honorami (przyczem znów 
propaganda zrobiła swoje) do Rady Ligi 
Narodów, wszczęto trwająca i wzmacnia- 
jaca się kampanje zmierzająca do wydar- 
cia Polsce Pomorza. 

Że od tej chwili rozpocznie się „na do- 
'bre wojna z Polska“ przewidywał to na- 
ówczas w Kur. Warsz, p. B. K. pisząc: 
| — Nie będzie ani jednego kongresu 
Imiędzynarodowego, ani jednej sposobno- 
iści światowej, ani jednego najniewinniej- 
szego z pozonu narzędzia, któreby nie by- 
o użyte dla szkodzenia Polsce, 

Doszło do tego, że mie dość, iż sam 
prezydent Hindenburg na pograniczu pol- 
kiem dopomina się o polskie Pomorze, 
ale niema miesiąca, abyśmy nie  słuszeli 
o publikacji angielskiej, wykazującej na 
podstawie steku kłamstw i fałszywych 
cyfr, że Pomorze „zrabowane“ Niemcom 
jest pramiemieckiem i koniecznem do życia 
|Germanji. 
| W tej kampanii antypolskiej stale asy- 
kstuje Berliftiowi nasz notaryczny wróg i 
'szkodnik, Lloyd George, którego świetnie 
(płatnych artykułów nikt już jednak nie 
iczytuje. Propaganda berlińska może po- 
Iszczycić się tem, że Mr. Mac Donald za 
'czasów swego premjerostwa wygłosił w 
Lidze Narodów zapatrywanie, iż wzgląd 
na pokój europejski wymaga oddania 
Niemcom przustugującego im Pomorza. 
'Nie wołno zapomnieć i o tem, że propa- 
ganda ta pracuje w tym duchu także 
wśród ludności naszego Pomorza. 

A teraz pytamie, jak Połska przeciw- 
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PO L S K A dma 7 marca 1020 roku, 


PROPAGANDA 


działa tej przeciw sobie wymierzonej agi- 
tacji. 
Wiadomo, że z budżetu Min, Spraw 


Zagr. nieznaczny tylko stosunkowo pro- 


lcet obraca urząd ten na propagandę. 
Wogóle, gdy chodzi o propagandę pol- 
ską zagranicą, wszystkie czynniki mówią 
lzgodnie: „niema pieniędzy“ i, tak rzekł- 


Decyzją Min. W. R. i O. P. z dnia 14 
lutego r. b. wraca do użytku wiemych 
kaplica katolicka w Bohiniu, pow. Bra- 
sławskiego. Kaplica została ufundowana 
przez hrabinę Manuzzi w r. 1829 i male- 
żałą wionczas do paratji Mażnieńskiej. W 
r. 1865 rząd rosyjski skonfiskował ją i 
oddał do użytku prawosławnym. Kaplicę 
w rezultacie doprowadzono do stanu rui- 
ny, ponieważ prawosławni nie korzystali 
z miej, majac w Bohiniu własną cerkiew, 
odebrana niegdyś unitom. 

Z inicjatywy władz powiatowych na 
usilne interpelacje wiernych zostało zwo- 
lane dnia 1l lipca 1925 r. ogólne zebra- 
nie katolików z Bohinia i sąsiednich oko- 
lic, które wydelegowało ze swej strony ko 
mitet w celu podjęcia kroków u władz. 
Sprawa jednak utknęła na martwym 
pumkcie i dopiero interwencja Metropoli- 
talnej Kurji Wileńskiej, wskutek podania 


ZWROT KAPLICY W BOHINIU 


wspomnianego komitetu o rewindykację z 
dnia 25 października 1026 r., doprowa- 
dziło dzieło do końca tak, iż dn. 25-go0 lu- 
tego r. b. Województwo Wileńskie po- 
wiadomito Kurję Metropolitalna o po- 
wziętej decyzji Min. W. R. i O. P. 

Kaplica w Bohiniu oprócz swego sa- 
kralnego znaczenia jest kultywowana 
przez mieszkańców jako symbol walki o 
„wiarę i niepodległość, o czem świadczy 
treść prośby, przedłożonej Kurji Metro- 
 politalnej, powolująca się ma imiona tych, 
(którzy wałcząc w obronie świątyni, do- 
lznawali ucisku i prześladowań. 

Jak wynika z chronologicznych ze- 
,stawień, trewindykacja kaplicy w Bohiniu 
tnwała blisko 4 lala. Czyżby i pozostałe 
objekty kościelne w liczbie 163, nieodzy- 
skane jeszcze na terenie ziem północno - 
wschodnich, miały tak długo czekać na 
swe oswobodzenie ? z 


BEZ SZKIEŁ 


Od dwóch dni około poludnia rtęć w 
termometrze podnosi się, zresztą dość nie- 
śmiało i wstydliwie w okolice zera. 

Trudno uwierzyć, jaki rewoltujący 
skutek wywołało to, zdawało się drobne 
zjawisko. Panie natychmiast poczęły stu- 
djować w ostatnim numerze . „Kobiety w 
Świecie“ rozdział „Kapelusze, oraz w 
przedostatnim tomie „Kobieta lekarką do- 
mowa rozdział „Spazmy*. 

Lombardy zakupiły nowe zapasy naf- 
taliny, składy papierosów nowe zapasy 
weksli, pan Hreczkosiejski komplet roz- 
porządzeń Okr. Urz. Ziemskich o przepi. 
sach parcelacji prywatnej, a pan Kiejstut 
Kwiatopolański, zaciekły sportsmen, kom- 
plet nowych opon. 

Pani Lalka zdjęła z szajy rakietę, 


A WIĘC? CZEKAMY! 


otrzepała ją z kurzu i wypolerowanym 
paznokietkiem prztyka w struny. Pani 
Dziuła studjuje rozklad kolejowy i pła- 
cze, bo w żaden sposób nie może dojść, 
jakim sposobem ma się przesiąść w Ba- 
zylei na pociag zurychski, jeżeli odchodzi 
od równo dwadzieścia minut przed przy- 
jazdem jej pociągu, oraz gdzie wogóle 
przepadł pociąg, który wychodzi z Wie- 
dnia o 10.45? 

Cukiernicy schowali resztę paczków 
do przyszłego roku, a wyjęli ze Śpiżarni 
resztę mazagranu z przeszłego. 

Dziennikarze napisali już wzmianki o 
motylku, który właśnie przyleciał do re- 
dakcji. 

Słowem, wszystko gotowe. Czekamy! 

VERY. 


X. R. 
na pograniczu Arabji 
13) c 


za funkcję bardzo dostojna, diatego je- 
dząc nie mówi się ani słowa. Nie wypa- 
da konsumować wszystkiego, co podają, 
zostawia się tnochę dla biednych. 

Kto pierwszy wstał od miski, mówi: 
„szabahtu!“ (najadiem się!), co dobrze 
świadczy o jego znajomości zwyczajów 
towamzysikich, mile przytem głaszcze am- 
bicję gospodarza, że zaproszonych ura- 
czył obficie. 

Sienkiewicz pisze (w „Listach z Afry- 
ki“), jakoby u Arabów  zanzibarskicnh 
obowiązywało jeszcze gości odbijanie się 
im jedzenia, ale etykieta za Jordanem nie 
jest taka wymagająca . 

Feltahowie, pracujący na moli, odży- 
wiaja się nieżle. Oprócz domowej barani- 
my i kożliny, jedza króliki, zające i różne 
ptactwo. Chleb wszędzie jest jęczmienny, 
kasza sie robi i z soczewicy, do tego na- 
leży dodać warzywa ogrodowe oraz dak- 
tyle na deser. 

Beduinom wędrownym powodzi się 
gowzej. Chleba nieraz po pół roku nie wi- 
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szy, przechodzą nad tem do porzadkw 
dziennego z uniewiniającem ich poczu- 
ciem niemocy. 

Oczywiście im większemi funduszami 
dysponuje propaganda, tem lepiej. Wsze- 
lako więcej od martwego kruszczu znaczą 
tu: inteligencja, znajomość odpowiedniego 
środowiska, stosunki osobiste, zapał, silma 
wola i myśl twórcza. Małym fuduszem od- 
poawiedni mandatarjusz zdziałać może 
ogromnie wiele, a nie odpowiedni najwięk 
szym nawet kapitałem nic nie zrobi. Do- 
bór ludzi jest stokroć ważniejszą rzeczą 
od cyfry funduszu propagandowsgo. Pod 
tym względem zaś mam poważne wątpli- 
wości, 

Trzy kraje wchodzą głównie w rachu- 
bę: Francja, Anglja i Stany Zjednoczone. 
A pienwszem kardynalnem zadaniem na- 
szej propagandy powinno być paraliżowa- 
jnie wrogiej akcji amtypolskiej Berlina. 
Gdyby to miało się udać naszej propagan- 
dzie, choćby w przybliżeniu, spełniłaby 
oną dziewięć dziesiątych swego zadania i 
zaslużyła na najwyższy order zasługi. 

Tymczasem mam wrażenie, że propa- 
ganda nasza wcale nie wie jak zabrać sią 
do tego arcytrudnego, skomplikowanegć 
zadama. Dla takich rzeczy, jak szablon, 
schemat, biurokracja niema miejsca w tej 
dziedzinie, zwłaszcza, gdy propagandzie 
trzeba dopiero wytknać szlaki, nastawić 
ja odpowiednio na pewnych posterunkach: 

Do przekonania, że propagandę naszą 
cechuje inercja, przyśść musi każdy, jeśli 
zauważy, że nie staraliśmy się zbliżyć ser- 
decznie do czynnika w życiu angieiskiem, 
politycznem i innem, tak potężnego jak 
The Catholic Union, pomimo drzwi dla 
mas tam otwartych, dzięki cennej życzliwo 
ści przewielebnego Kardynała Bourne. 

Może zmieniło się to ostatniemi czasy, 
niemmiej jednak żywić można obawę, czy 
propaganda nasza zwróci. ą dostateczną 
uwagę na tę tak wielka rolę grającą Catho 
lic Union: Aie rę” +10 

Nie zanurzając się głębiej, w tę spra- 
wę, podkreślam, że wszędzie na terenie 
międzynarodowym spotkamy Niemca z 
wyraźmie wytkniętym celem, systemałtycz- 
mie i chytrze działającego na szkodę Pol- 
ski. A jako przestrogę przypominam sło- 
wa Sienkiewicza z „Krzyżaków: 

— Rotgier pomyślał, że w głowach 
krzyżackich więcej jest obrłotności i rozu- 
mu jak w polskich, i że to plemię zewsze 
będzie łupem i karmią Zakonu, równie jak 
mucha byia iupem i karmią pająka. 


M. W. 


INie gardza i szarańczą z gatunku  „as- |Urzekł, porobiła mu brzytwą szramy na IPrzywiedziono do niej młodą warjatkę. 


«i 


, której urywają głowę, skrzydła i 
kończyny, miażdża z daktylami i same- 


twarzy. 
Żeby zabezpieczyć zwierzę od złego 


Zamknęla się wtedy z nią w izbie, robiła 
insułtlacje, paliła kadzidło, wreszcie spra- 


hem, przyrządzając w ten sposób bardzo Oka, przyczepiają mu do ogona siedem wiła jej takie lanie, że tamta nie widząc 


smaczna (w arabskim guście) potrawę. 

Nasza sytuacja w No - eme była dosyć 
trudna, bo jakże częstować mahometan 
,konserwami z szynki wieprzowej, albo 
winem, na które Koran oddawna rzucił 
klątwę? Gospodarz zaś napewno wolał 
w końcu bakszysz w formie pieniężnej. 

Patrzyki więc tylko na nas Arabowie 
z ciekawością, tyle mając nozrywki w swo 
jem życiu monotonnem i to wcale nam 
nie przeszkodziło. A jednak, jak się w Za- 
jordaniu i w całej Palestynie prosty lud 
boi nawet spojrzenia! Najgorsi, podług 
tego zabobenu są ludzie, majacy oczy nie- 
bieskie, co Arabom rodowitym nigdy się 
mie zdarza, a europejczykom bardzo czę- 
sto. O takim cziowieku mówi przysłowie: 
„Uujunuchu zurk wa sinanuhu ie (czy 
jego sa niebieskie, a zeby rozdzielone) 
(J. Jaussen. Le mauvais coeil. R. B. 1923). 
Jego spojrzenie jak kula trafia i szkodzi 
ludziom, zwierzętom, a nawet stworze- 
niem nieożywienym. Ledwie tego rodzaju 
człowiek konia pochwaii, już jeździec z 
niego spada. 

Opowiada prof. Jaussen ze szkoły Je- 
rozolimssiej (Coutumes des Arabes 


dzą, albo jedzą podpłomyki z ziarn dziko au pays de Moab), że pewna Arabka 
rosnącego samehu, czarne i trzeszczące w Miała ładnego synka. Sasiedzi jej WINSZO- 
zębach, jek piasek, ale podobno pożywne. wali. Ta ze strachu, żeby go kto nie 


małych pierścionków żełaznych, albo ko- 
stkę pantery, albo zab rwielbląda, chociaż 
ji to nie zawsze pomaga. Jeżeli dziecko 
zostało dotknięte przez obcą kobietę i za- 
choruję, to wołają czarownicę, która ob- 
cina tamtej sekretnie kawałek ubrania, 
pali go z ałunem, mąkę rzuca na ogień 
jokadza chore dziecko i wymawia zaklę- 
cla. 

Czarownice sa bardzo cenione nietyl- 
ko u kobiet, ale i meżczyzn arabskich. 
Sławna zwłaszcza była w swojej okolicy 
na początku 19-go wieku fakirka imie- 


wykrywania złodziei. Zdarzyło się, że 
Arab częstował znajomych tabaką zapom 
tiawszy, że na dnie tabakierki ma scho- 
waa złotą dwudziestofrankówię. Jeden z 
częstowańych razem z tytoniem wziął 
monete, ale na tyle był przytomny, że nie 
„wsadził jej w nos, tylko dọ kieszeni, Kie- 
dy właściciel tabaki spostrzegł się i za- 
czął pytać, kto zabrał pieniądz, nikt się 
mie przyznał. Wobec tego zaprowadził ca 
łą kampanje do Alieh. Czarownica na 
rozżarzony węgiel posypała 
spośrzawszy na obecnych, odrazu poka- 
zala złodzieja. Musiala być z niej biegła 
fizńogacziistka. 

Ta sama Adieh rówmież podobno zna- 
komicie leczyła pomieszanie zmysłów. 


Iniem Alieh. Slynęła głównie ze zrecznego | 


kadzidło i` 


innego wyjścia, momentalnie zmadrzała. 
Sądzę, że ten ostatni zabieg był jedynie 
radykalny. 

|  Opuszczahśmy wypoczęci gościnny 
dom fellaha w No - eme. To jeszcze w 
mim charakterystyczne, że jaskólka uwiła 
sobie gniazdo wewnatrz izby i latała po 
miej swobodnie. Ptak ten ma zasłużony 
szacunek u Arabów, bo im lapie w lecie 
muchy. Żadnemu ich dzieciakowi nie 
przyjdzie do głowy zepsuć gniazdo ja- 
akólce. Dla nas była to jeszcze ilustracja 
ido historji Tobjaszowej. 

Wybraliśmy się w dalsza drogę, nie 
przewidując, co nastąpi. Zaczęł padać 
deszcz, zrobił się wicher, wreszcie grad 
punat nam w same twarze. Woda stru- 
gami plynęła po naszych ubramech i ka- 


| 


peluszach. Wiatr zatykał oddech. Konie 
nie chciały iść naprzód, adwiracając się 


ciągle zadami, co jeszcze przedłużało po- 
droż. Przelecieliśmy jak duchy przez wio- 
skę Kitti, ale do El - Flesn, gdzie miał być 
postój bylo wciąż daleko. 

Dobiliśmy tam dopiero pod wieczór 
zziębnięci i przemoczeni. Zdawało się 
przytem, że to była tylko burza z desz- 
czem, a to Śmierć przeszła nad nami. 
| i 


(C. d. n.). 


Nr. 28. 


ZIMOWE UPAŁY NA CEYLONIE 


FOWL SKA 


dnia 7 marca 1929 roku. 
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32 STOPNIE W CIENIU. — TO SIE NAZYWA LUTY, — CIEPŁO UBRANI TUBYLCY. — MIANOWICIE CHODZAW KOSZULACH. — TŁUMY NA ULI- 


CACH. — NIKT NiE SIEDZI W DOMU. 


Kandy, w kutym. 

Upal.. upał tak straszkrwy, że w gło- 
wie się miesza... 

Kalendarz rówmież dostaje tu zawro- 
tu głowy. Uparcie na swych kartkach na- 
dal wskazuje „styczeń“, 

Lecz — z ręką na serou — czyż moż- 
ma „to“ wważać za buty? Czyż można na- 
zwać zimą tę porę roku, w której słońce 
rozpala ogmistemi promieniami powietrze, 
ziemię i morze, rzekłbyś do białości, a ter- 
mome wykazuje 32 stopnie w cieniu? 
Prawdziwie przydałaby się mowa nazwa 
— nowe określenie dla miesięcy takiej 
„zimy, Tu zwyczaje europejskie idą 
w miepamięć, logika bierze w łeb od 
paradoksów ... 

A jednak tubylcy Ceflomu zapewniają 
mnie — na równi z kalendarzem, — że 
jesteśmy w pełni zimy. Muszę tm uwie- 
rzyć — przecież znają swój kraj. 

— Zresztą — tłumaczył mi pewien 
przygodny znajomy cejłończyk — może 
pam to poznać i po strojach! W tecie 
wszyscy chodzą ubrani daleko lżej! 

Chciałbym to jednak zobaczyć! (Tu- 
bylcy obecnie noszą na sobie powiewne 
koszule lub szmatkę czy chustkę obwią- 
zującąa im tylko biodra. Chyba że w lecie 
pozbywają się skóry ?)... 

Zagłębiam się we wnętrze wyspy — 

gdyż nałeży ujrzeć wszystko, dobrze i 
zbłiska. Troche koleją, po trochu samo- 
chodem a najczęściej piechotą. 
_.__ Ulice od Fort Stations do Colombo są. 
"pełne tubylców. Tu wszędzie jest zawsze 
pełno ludzi: na płacach, na ulicach, na 
janmarkach, w ogrodach, po wioskach. 

Wyspa Cejłon liczy cztery i pół miljo- 
ma mieszkańców — ciagle jednak odnosi 
Się wrażenie, że te całe cztery i pół miljo- 
ta przebywa tam właśnie, gdzie ty prze- | 
bywasz w tej chwili. Myślę, że ten nad- 
Zwyczajny ruch pochodzi stąd, że miesz- 

icy Cejlonu wcale nie siedza, a ciągle 
Przebywająa na powietrzu, kraża po uh- 
cach, płacach i ogrodach. 

Inma ciekawa stroma tutejszych oby- 
czajów: oto dwonce kolejowe sa zawsze 


— 


MANJA PODRÓŻOWANIA. 


NOC W KANDY. 


(Korespondencja własna). 


nie, mają chorobiiwy nałóg podróżowa- 


przepełnione, pociągi również. Ludzie nia. Nieraz zdarza się, że cejtończycy gdy gdy im zabraknie pieniędzy na 
wschodu wogóle, a cejlończycy specjal- mają parę groszy w kieszeni, wszystko w) | 


|daja, aby się przejechać pociągiem, a 


Renć Baton, który wystapił jako dyry- 
gent na piatkowym koncercie filharmo- 
nicznym wyrobił sobie już dawno markę 
bardzo dobrego kapelmistrza. Karjerę 
swą rozpoczal przed dwudziestu kilku la- 
ty jako kierownik chóru w Opera Co- 
mique, następnie dyrygował przez pe- 
wien czas orkiestra symfoniczna na pro- 
wincji mianowicie w Augers i Bordeaux, 
a wreszcie koncertami Lamoureux w Pa- 
ryżu. Od r. 1916 jest dyrygentem t. zw. 
koncertów Pasdeloup. Nie ograniczył jed 
nak swej dzialalności tyłko na Framcję: 
owszem wyjeżdżał czesto zagranicę i (ak 
np. w r. 1910 dyrygował festivalem mu- 
zyki ħrancuskiej w Monachjum; 
również dobrze i Ameryka, 


Program koncertu obejmował utwory | 
znane nam już, mianowicie symfonie j 
Francka, uwerturę Benwenuto Cetini 
Berlioza, pant. „Le Festin de iAraignte 
A. Roussela, a wreszcie Uczeń czarołzieta 
P. Dukas'a. Mimo, że kompozycje te byty 
wykonywane już u nas niejednokrotnie, 
jednak wydały się nam one innemi, pięk- | 
niejszemi, bardziej porywajacemi, a to 
dzięki magicznej pałeczce dyrygenta. Re- 
nć Baton umie bowiem wydobywać pięk- 


strę pod jego dyrekcją wykonywanych; 


czasem nic nie znaczący, który jednak 
dzięki właściwemu podkreśleniu zabrzmi 
pełniejszym dźwiękiem, silniejszym akcen 
tem, W ruchach energiczny nigdy nie jest 
p. Renć Baton jednak przesadny; wrażli- 
wy przytem na odcienie dynamiczne po- 
trafi wycyzelować kompozycję pod tym 
względem tak, że wychodzi ona jak cacko | 
jubilerskie. Szczególną  pieczolowitościa 
rzeźbił on kompozycję P. Dukasta: tak 
zagranego Ucznia czarodzieja nie słysza- 
łem dotąd; rzeczywiście oczarował René - 
Baton publiczność, Która też zgotowała 
mu burzliwą owację. 


K. M. MORAWSKI. 


Królowa Opinja 


V. 


„Die Volikommene Ehe“, „Die Kamerad- 
schaftsche", „Das Ehebuch“ wreszcie, w 
którem kolabomują: i hrabia Keyserling 
i Tomasz Mann i Rabindranath Tagore 
i Jakób Wasermann i Ryszard Huch i 


Wiedza o tej prawdzie samiż ci „łu- 
dzie bezdomni“. Wiedział jeden z najwy- 
bitniejszych ich przedstawicieli, Walter 
Rathenau, kiedy zwalczał „dumę rodową, | 
radosne wspomnienie przodków, (ba na- 
wet) troskę o szczęście przyszłych poko- 
leń (pretensje rodzinne do dziedziczenia 
dóbr i praw)“ 5). 

We Francji — w tysiącach egzempla- 
rzy — wydają sie i tłoczą aż dwa dzieła 
przeciwko małżeństwu, a o wolnej mi- 
łości: „L'amant légitime“ z przedmowa 
posła miasta Paryża, Bernarda (to jakiś 
kuzyn po gheocie znanego komedjopisa- 
rza Tristana) i drugie „La maitresse Ić- 
gitime" z przedmowa osławionego Wik- 
tora Margueritte, wroga Polski; to 'tylko 
ciąg dalszy wcześniejszych kampanij roz- 
wiodowych i poligamicznych dwóch głoś- 
nych we Francji Semitów: Naqueta i Leo- 
na Bluma. Zalewa sie temi dziełami i Pol- 
skę, jak zalewa się Niemcy istnym ocea- 
nem publikacyi tyczących się nowych 


księżna Lichnowsky i baronowa Ungern- 
Sternberg, występujący tu jako Madchen 
tür Alles, a — jakby powiedział Francuz 
— en qualité de boys A tout faire. I mó- 
wi się potem ,że ta propaganda wybuchła 
u nas spontanicznie! 

Jeszcze jedno słowo!  Sięgnijmy po 
pismo, które, gdyby Tarnowski portreto- 
wał dziś „Krółowę Opinię”, mogłoby mu 
pozować en face, z profilu i en trois 
quarts“: Ilustrowany Kurjer Codzienny. 
W tym „ogrodzie nieplewionym“ znaleź- 
liśmy, obok artykułu Karoła Huberta Ros- 
jtworowskiego z daty l-go lutego, gorli- 
wie broniacego małżeństwa, koresponden 
cję z Wilna, pod data 2-go lutego, o lo- 
sach niejakiej pani Mery, co do tego Wil- 
na, jako „Mekki rozwodów“ (tak brzmi 
tytuł artykułu °), pojechała zmienić religje. 

Tuż przed udaniem się na dworzec ko- 
iejawy — takim obrazkiem konkluduje ten 
artykuł piszący go literat — zmusiła mnie 


2) Patrz Raphael: „Walther Rathenau“, 


(pani Mery) do postania przez parę minut 


3) „Wilno — Mekką rozwodów“. 


zna go) 


no kryjące się w utworach, przez orkie- | 


zwraca uwagę na szczegół zdawałoby się | 


Z SALI KONCERTOWEJ 


RENE BATON. — PORANEK KUCZCI CHOPINA. — MSZA ES-DUR SZU- 
BERTA, — JAN DAHMEN, 


Poranek ku czci Chopina zawierał 
transkrypcje na orkiestrę, a w tem szcze- 
gólnie piękna suitę Głazunowa p. t.: Cho- 
pimada oraz koncert e - mol. Wykomaw- 


mająca wiele wyczucia dla utworów Cho- 
pina. To też możemy bez zastrzeżeń pi- 
sać się na jej intenpertację, a wartość peł- 
nej poezji gry p. Robowskiej podnosiło 
drobiazgowe nawet opracowanie technicz- 
ne. 

| Na popołudniowym koncercie symfo- 
nioznym wykonała Lutnia wraz z chórem 
Konserwatorjum Mszę Es- dur Szuberta. 


utworów religijnych owej epoki nie wy- 
chodzi w niej Szubert podobnie zresztą 


kreślone kościelną praktyka. Znać, że pi- 


. sał ją człowiek głęboko wierzący, który 


nia na ceu, nadać swej kompozycji wy- 
łącznie charakter muzyki religijnej, gło- 
szącej chwałę Twórcy. To też szczególnie 
majestatycznie brzmi Gloria in excelsis 
Deo zapoczatkowane przez orkiestrę, do 
której się dołączają później chóry. Ta 


część Mszy jest szczegółnie piekna i po- |-. 


zostawia głebokie wrażenie. Mimo silnych 
akcentów Msza Es- dur przepojona jest 
liryzmem, i to tiryzmem szczerym i po- 
miosłym, ma jaki tylko bogata inwencja 
twórcy Króla Okh zdobyć się mogła. Od- 
mienie od wcześniejszych utworów chóral 
inych Szuberta, religijna Mszą Es - dur 
(wyróżnia się bogaotwem  śnodków tech- 
jnicznych, wiecej urozmaicona harmonia 
oraz ciekawą robota polifoniczną, 

Wykonamie Mszy Es - dur było bardzo 
staranne, w czem jest zasługa dyr. P. Ma- 
szyńskiego, który nie szczędził trudu, by 
utwór Szuberta należycie przygotować. 
Do uświetnienia całości przyczynił się 
¡wielce współudział solistów, mianowicie 
art. opery p. M. Mokrzyckiej, oraz pp.: 
Dobosza i Bregy'ego, 

J. Głowacki. 


czynia jego była p. L. Robowska, pianistka |. A ; 
jbie trochę miejsca — aby zaczerpnać po- 


W porównaniu z innymi kompozytorami | 


jak Mozart i Bruckner poza granice za- 


— KRAJOBRAZ, JAK Z BAJKI. — BUJNA ROŚLINNOŚĆ PODZWROTNIKOWA. 


powrót, 

wracaja piechotą. y- k 
Okolice tutejsze sa istotnie przepięk- 
ne. Pod przepysznym, z niczem nie dāją- 
cym się porównać ' błękitem niebios 
wszystkie odcienie zieleni: ciemne, suro- 
(we liście palm, oliwkowe chlebowców, 
imensywma zieleń „pambo“, jasno zielona 
sykomorów, jaskrawy grynszpan traw, 
zgmiło zielona barwa baobabów.. Ro- 
ślinność jest gęsta, bujna, gwałtowna, 
przemożna — powiedziałbym przesadna. 
Tu ziemia bawi się w niespodzianki. Do- 
znaje się wrażenia, jakby drzewa wypy- 
chały jedno drugie—aby znaleść dla sje- 


wietrza i słońca, 
Wioski, bardzo czne, są czyste — 
mieszkania schtudne. Panuje wrażenie do 


|brobytu, miłego życia. 


Jesi wiele rgek i stoiacej wody— 
istne skarby dla tej rozpałonej, podzwrot 
nikowej ziemi. 

Pociąg posuwa się w górę — powie- 
trze staje sią łagodniejsze. 

„Wśród zieleni przebłyskują okna ma- 
łych willi zwane „bungalows“, otwartych 
ze wszech stron dla przewiewu. To scho- 


imienia dla Europejczyków z Colombo — 


ma czas straszliwych upałów letnich. 

Na stacyjki, w wyżynach przez które 

przejeżdża kolej, schodza się mieszkańcy 
wiosek, aby zobaczyć pociag. 
Stacyjki "wnosza życie w kraj górzy- 
stych wiosek, Nazwy mają, prawdziwie, 
jak z tysiaca i jednej mocy: Raga- 
ma, Gampaha, Minigama,' Polganawela... 
Na dworcu Rambukkana zgraja małych 
dzieciaków zbliża się do pociagu i gapi 
na lokomotywe. l 

Sa przemiłe i ładne, jak wszystkie 
dzieciaki pod słońcem. s 

Noca — po fantastycznym zachodzie 
słońca — dojechałem do Kandy — świę- 
tego miasta buddyzmu. 

Zdaieka dochodził mnie cieniutki głos 
dzwonka, dzwonka katolickiego kościoł- 
ka. Dziś bowiem iest drugi łuty, noc "N. 


M. Panny... 
Dusz.-Pol. 


Bramie. Różane jej usteczka, wtulone w 
foremny kolnierz ciepłego futra, odmawia 
ly żarliwie „Zdrowaś Marja“. Mery, ewan 
|geliczka, przed katolickim obrazem Pan- 
ny Marji!*. 

| I my znamy takie panie Mery. Więc 


EGO OOO a OD OOOO CH 


form współżycia płci obojga: „Die Ehe“, przed obrazem Matki Boskiej w Ostrej iscyt, Bo —jak powiada współczesny, wy- 


bitny publicysta katolicki, ` Józef Tysz- 
kiewicz: 

— Zaczyna się podczas wojny i trwa 
imadal coraz wyraźniejsza selekcja wśród 
|wiernych... Coś, co tchnie powiewem dni 
lostatecznych, w czem ucho zda się łowić 


gdy pani Mery zajmuje wysokie stanowi- |daleki odgłos trąb archanielskich... Zary- 
sko społeczne, niemasz jej w komitetach sowuje się szczelina, może się mylę, lecz 
katolickich, ate świeci nazwiskiem np. w rysa zdaje sie rozszerzać z dma na dzień, 
komitecie dla uczczenia tego  unoczego, może lada chwila, a stanie się przepaścią, 
ale mało katolickiego pisarza, jakim był odgraniczajaca wiernych katolików od te- 
(Żeromski. Gdy pani Mery jest zasobną go wszystkiego, co letnie, obojętne, co 
ziemianką nie odmówi sobie przyjemno- miota się w karjerach, żyje duchem świa- 
ści zapiroszenia na wieś reprezentatyw- ta i duchem  ksiażęcia jego — Szatana! 
miejszych „przebojów“ z . „Wiadomości zbliża się chwila najwyższej wagi w ży- 
Literackich“, ba! zawiezie ich w niedzie- ciu ludzkiem, chwila, w której świat dzi- 
le do kościoła. Gdy wreszcie pani Mery |siejszy opowiadać się musi, i to nie slo- 
należy do inteligencji, będzie dostarczała wem, polityka lub gestem, — a życiem 
Boytowi akcesytów uznania, które ten całem, życiem dnia każdego i każdej 
wydrukuje w „Aurjerze Porannym“. ` Al- chwili, opowiedzieć się musi, bożym dli 
bewiem pani Mery jest z temperamentu jest czy szatańskim. Nad tym Światem, 
ekłektyczka. 'spłatanym w gordyjski wezel umńryg czy 
| A tymczasem w Polsce, zdaniem mo- intoresów, — narodów, partyj czy paso- 
jem, tak długo nie będzie dobrze, póki żytów,—mad dzisiejszym chaosem życia, 
qaipierw kobiety polskie, o których promieniejac cotaz to większvm blaskiem 
Frycz powiada, że „zwykły się bardziej, Prawdy i Prawa, stoi na  niezwzruszonej 
niż przystoi, przeciwko mażom zacho- skale, chroniąc nietykalności dogimatów— 
wać — nie zacpiuja pomiedzy Ostrą Stolicą Piotrowa '). 

Bramą a mulłą czy kirchą, między słowa- 
mi Prawdy a „słówkami“ Boy'a. Muszą *) Tyszkiewicz; 
optować, a za niemi i nas czeka plebi- str. 104—5. 


„Inkwizycja niszpańska”, 


POŁSK A 


SPORT 


Z ANGIELSKIEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO. ": . 
Na ostatniem posiedzeniu dorocziemjednzk uzależnił przewodniczący od ogól- 
angielskiego komitetu olimpijskiego pre- nej kwestii amatorstwa, zaznaczając, że 
zes tord Rochedale oświadczył, że należa- 
łoby uczymć jak największe usiłowamia 
w kierunku wysyłki na igrzyska olimpij- 
skie do Los Angelos, możliwie jak najsil- udziału w Olimpjadzie. 

miejszej drużyny angielskiej.  Wysyłkę tę | eo 


Z KRAJU 


CZĘSTOCHOWA. 
Pomoc opalowa. 


odszkodowań pienięznych za czas poświę 


ra i prezesa Rady Miejskiej ar. Dabrow- 
skiego, celem wzięcia udziału w między- 
Wojewoda Kielecki p. Korsak przy- |narodowym Zjeździe przedstawicieli 
znał Magistratowi m. Częstochowy sub- |mtast, , 
wencję na akcję pomocy opałowej i żyw- my 
WOŚCIOWEJ dla bezrobotnych w kwocie 14 
tysięcy zł. Wydziałowi powiatowemu zaś Wieczorem, dnia 2-go b. m. w warsz- 
15 tysięcy zł. Odpowiednie subwencje tacie naprawy wagonów w Tamowskich 
przyzrano też i innym miastom, jak: Kiel- Górach wybuchł pożar, który doszczęt- 
ce, Radom, Będzin, Sosnowiec, Dabro- imie strawił warsztat. Pożar powstał praw | 
wa, Zawiercie i Ostrowiec. Łączna suma dopodobnie od zbył silnie rozpałonego | 
subwencyj wynosi 67.500 zł. pieca. 
Wzrost kosztów utrzymania. 
Komisja statystyczna do badania 
zman kosztów utrzymania w Częstocho- 


+ 


Pożar. | 


Nieszczęśliwy wypadek. 
Na kopalni „Richter“ w Siermanowi- 


wie ustaliła koszt dzienny utrzymania ro- |cach zdarzył się onegdaj nieszczęśliwy wy 'rezwiązania problemów, 


dziny pracowniczej, ` złożonej z czterech padek, którego ofiara padł górnik Czo- 
osób ma 6 zł. 9 gr. Koszt utrzymania w giel. Mianowicie po wystrzeleniu ładunku 
porównaniu ze styczniem wzrósł o 3.57 |w filarze, Czogiel. zbył szybko podszedł, 


żaden z uczestników, domagających się dzielon 


cony podczas zawodów, nie może 2] 


dnia 7 miarca 1929 roku. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 
LITWINOW O STOSUNKACH Z ANGLJĄ 


Prasa sowiecka zamieszcza wywiad, u- 
y przez zastępcę komisarza Spraw 
Zagranicznych Litwinowa korespondento- 
wi „Associated Press“ w sprawie zapowić 
dzianego przyjazdu do Moskwy angiel- 
skiej delegacji przemysłowo - finansowej. 


Litwinow stwierdził, że gdy ze strony 
wpływowej grupy konserwatywnej angiel 
skiej, należącej do kół gospodarczych, wy- 
synięto wobec ambasady sowieckiej w Pa- 
ryżu projekt wysłania takiej delegacji, 


przedstawiciele ambasady sowieckiej za” 


znaczyli, że -ze strony wladz sowieckich 
nie będzie przeciwko przyjazdawi uczynio 
na żadna objekcja, że przeciwnie poczy- 
nione będa delegacji wszelkie ułatwienia 
da! zbadania kwestyj, które ja interesuja i 
że przedstawiciele rządu sowieckiego beda 
gotowi zaznajomić się z ewentuałnemi 
propozycjami, jakieby mogła wysunać de- 
łegacja dla ożywienia angielsko - sowiec- 
kich stosunków handlowych, 

Kiedy się okazało, że projekt wysłania 
delegacji przyjmuje formy konkretne, or- 
ganizacje gospodarcze sowieckie przygo- 
towały materjały, któreby mogły służyć do 
nasuwających 


lsię delegacji z uwziędnteniem specjalnego 
zainteresowania angielskich sier handlo- 
wych sprawa maksymalnych gwarancyj 
eksportowych dla angielskich maszyn i in- 
stalacyj fabrycznych i rolniczych, Sowiec- 
kim organom gospodarczym udało się 
opracować ogólny schemat ewentualnej 
umowy, ktróraby przyczyniła się do wzro- 
stu angielskiego eksportu do Z. S, R. R. i 
do rozszezrenia możliwości eksportowych 
sowieckich. 

— Należy przklasnąć — powiedział da 
lej Litwinow — inicjatywie grupy angiel- 
skiej, zmierzającej do położenia kresu po- 
litycznemu i gospodarczemu nonsemsowi, 
| jakim jest brak normalnych stosunków po- 
między Z. S. R. R. a Wielką Brytanja. Nie 
wiemy jeszcze, kiedy delegacja przyjedzie 
li czy czy zdoła ona przeprowadzić swe 
zamiary, nie wiemy nawet, czy wogóle 
przyjdzie. W każdym razie należy podkre- 
Ślić fakt, że grupa wielkich przemysłow- 
ców i finansistów angielskich rozumie 
nieracjonalność ' polityki wrogiej lub pa- 
sywnej jako środka do rozwiązania sta- 
rych lub mowych problemów w stosun- 
kach gospodarczych pomiędzy dwoma 
państwami. 


i 
DRUGA SERJA KSIĄŻECZEK NA PREMJOWANE WKŁADY OSZCZEDNO- 


paoc. 
Ka czci bohaterów. 

Na miejscu po dawnym pomniku cara 
Aleksandra II pod Jasna Góra ma stanąć 
pommik ku czci poległych żołnierzy Ziem: 
Częstochowskiej i Wieluńskiej. Ostatecz- 
ną decyzję w tej mierze poweżmie komisja 
artystyczna wyłoniona przez Komitet Bu- 
dowy Pomnika. 


KATÓWICE. 


Na międzynarodowy Zjazd miast, 


Wyjechała do Sewilli reprezentacja m. 
Katowic w skladzie burmistrza dr. Kocu- 


do rozsadzanej skały i został zasypany 
odłamkami odrywającego się węgła. Od- 
«wieziony do lecznicy Spółki Brackiej, 
Czogiel zmarł dziś rano, Władze górni- 
czę wszczęły w tej sprawie dochodzenie. 


| NOWOGRÓDEK. 
Zamknięcie Towarzystwa białoruskiego. 
Z rozporządzenia p. Wojewody nowo- | 
gródzkiego zamknięte zostało Towarzy- | 
stwo Szkoły Białoruskiej na terenie Wo- 
jewództwa MNowogródzkiego. Wszelkie 
akta i książki opieczętowano. Powodem 
likwidacji Towarzystwa jest jego działal- 
ność antypaństwowa. 


ZA CZERWONYM KORDONEM 


Zamiast cerkwi elektrownia, Decyzją 
sowietu w Szenkursku, gub. Archangiel- 
skiej, zamknięta została miejscowa cer- 
-kiew. Na jej miejsce powstać ma, jak gło- 
si decyzja sowietów, w ciagu roku wielka 
elektrownia. Cerkiew w Wiatce ma być 
przekształcona natychmiast na koszary. 


Walka z religja. Komisarjat Ludowy 
Oświaty wydał instrukcje do organów 
podwładnych nakazująca usuwanie ze sta 
nowisk nauczycieli, odbywających prak- 
tyki religijne. Instrukcja ta wykonana być 
wimna z całą Ścisłościa bez względu na 
to, czy religijność swą nauczyciel ogra- 
nicza do swego życia wewnętrznego czy 
też propaguje na terenie szkoły, 


List Bucharina. W Moskwie kraży w. 
jodpisach zbiorowy list Bucharina, Tom- 
skiego i Rykowa, skierowany przeciwko 
jednowładczym rządom Stalina. List 
zredagowany jest w ostrej formie i niemal 
wcale nie zawiera krytyki o charakterze 
politycznym, ale jedynie atak na Stalina 


za jego samrowładczą i dyktatorska meto- 


jdę rządzenia. List wysuwa postulat we- 
wmetnzno - partyjnej demokracji, która | 
konieczna jest dla uchronienia partji od | 
bonapartowskiego zwyrodzenia. W ar- 
mji panuje coraz większe niezadowolenie, 
a także i polityka włościańska Stalina nie | 
„odpowiada leninowskiemu hasłu: porozu- 
„mienia miasta z pracującemi elementami 
wsi. 


ZE ŚWIATA 


KATASTROFA KOLEJOWA 

Na stacji Taucha koło Lipska dnia 5-go b. 
m. wydarzyła się katastrofa kolejowa. Pociag 
weksłujący na stacji zderzył się ze stojacym na 
linji kolejowej wagonem towarowym. Przetoko- 
wy odniósł bardzo ciężkie obrażenia cielesne, 
zaś maszynista pociągu poniósł śmierć na miej- 
scu. Zarówno lokomotywa jak i wagon towaro- 
wy, uległy rozbiciu. 


JEN. KUTIEPOW — DO PRAGI CZESKIEJ 

Przybył z Paryża jenerał rosyjski Kutiepow, 
który po Śmierci wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza został obrany przywódcą enii- 
gracji rosyjskiej. 


ZAŚLUBINY NA DWORZE HISZPAŃSKIM 

W sobote w kaplicy przy pałacu królewskim 
odbeda się zaślubiny infantki Izabelli Alfonsyny, 
córki zmarłej siostry królewskiej infantki Mer- 
cedes, z hr. Zamoyskim. 


Król i królowa będą | 


Świadkami ceremonji, która ze względu na ża- 
łobę, panującą na dworze, odbędzie się z jak- 
największą prostotą w najściślejszem gronie. — 
Obecni będą tylko najbliżsi krewni nowożeńców, 
wszyscy infanci i infantki oraz wyżsi dygnita- 
rze pałacowi. Po obrzędzie zaślubin odbędzie 
się śniadanie w gronie najbliższej rodziny, po- 
czem wieczorem  nowozaślubieni odjadą do 
zamku Villamanrique pod Sevilla, gdzie spędzą 
miodowe miesiące. Stamtąd młoda para uda się 
do Polski, gdzie osiadzie na stałe. 


HURAGAN WE FRANCJI 
Niezmiernie gwałtowny huragan wyrzą- 
dził znaczne szkpdy w całej okolicy Mar- 
sylji. W Arles wichura zniszczyła kopułę tea- | 
tru, zwaliła liczne rusztowania, zerwała wiele | 
dachów i poczyniła rozmaite spustoszenia w | 


ŚCIOWE. 


Z dniem | marca r. b. P. K. O. roz- 
poczęła wydawanie drugiej serji książe- 
czek na premjowane wkłady oszczędno- 
ściowe. Książeczki te opiewają — tak, jak 
dotychczas, — na kwotę zł, 1000 płatnych 
po 10 latach, lub wcześnie, przez wyloso- 
wanie, które odbywać się będzie co kwar- 
tał w ilości 6 książeczek na tysiąc, upraw- 


|ntonych do losowania. W losowaniu bio- 


ra udział te książeczki, na które wnie- 
sioną wkładkę przynajmniej za jeden 


kwartał, poprzedzający miesiąc losowa- 
nia, a przerwa w płaceniu nie przekracza 
2 miesięcy. Wkładka wymosi 24 zł. kwar- 
talnie, z tem, że można ją wnosić także w 
ratach miesięcznych po 8 zł. Książeczki na 
premjowane wkłady oszczędnościowe Se 
rji Il-giej wydaje Kasa Centrali P. K. O., 
Warszawa, Jasna 9 oraz wszystkie urzę- 
dy pocztowe, gdzie też możną wpłacać 
rwfikładki kwartalne, względnie mnesięczne. 


BILANS BANKU POLSKIEGO. 


Bilans Banku Polskiego za trzecią de- 
kadę luiego r. b. wykazuje zapas złota 
621,5 milj. zł. Pieniadze i należności za- 
graniczne wzrosły o 13,9 milj. zł. (627,7 
mitj. zł). Portfel weksłowy wzrósł o 19,3 
milj. zł. (660.1 milj. zł.). Pożyczki zasta- 


wowe wzrosły o 1 mitj. zł. (84,4 milj. 
zł). Natychmiast płaine zobowiazania 
(593,4 milj. zł.) i obieg biletów banko- 
wych (1.248,7 milj. zł.) wzrosły łącznie o 
(35,2 milj. zł. do sumy 1.842,2 milj. zł. In- 
ne pozycje bez większych zmian. 


Z 


ELDV 


Waluty i dewizy: 

Dołary Stanów Zjedn. 8.88 trzy czwar 
te (sprzedaż 8.00 trzy czwarte, kupno 
8.86 trzy czwarte). Londyn 43.27 i pół 
(sprzed. 43.38, kupno 43.17); Nowy Jork 
8.00 (sprzedaż 8.02, kupno 8.88); Paryż 
34.83 i pół (sprzed. 34.92, kupno 34.74); 
Praga 26.41 i pół (sprzed. 26.48, kupno 
26.35); Szwajcarja 171.53 (sprzed. 171.96' 
kupno 171.10); Włochy 46.70 i pół (sprz 
46.82 i pół., kupno 46.58 i pół); Wiedeń: 
125.34 (sprzedaż 125.65, kupno 125.03). 

Popyt na dewizy mały. Dolar gotówko 
wy w obnotach pozagiełdowych — 8.88 
siedm ósmych Rubel złoty — 4.61. Gram 
czystego złota — 5.9244. 


Papiery procentowe. 

7 proc. poż. stabilizacyjna 92.00 (zł. 
818.80), 4 proc. poż, inwestycyjna 114.00, 
113.00, 5 proc. państw. poż. premjowa 
dolarowa 97.25—097.50—95.75, 5 proc. 
ikonwersyjna 67.00, 6 proc. poż. dolaro- 


iwa 85.00 (756.50), 10 proc. poż. kolejo- 


wa 102.50 (zł. 176.30), 5 proc. poż, kole- 
jewa konwersyjna 59.00, 8 proc. L. Z 


O 


iBanku gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68), 8 
jproc. oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (zł. 
1161.68), 7 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 


83.25 (w proc.), 7 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj, 83.25 (w proc.), 8 proc. L. Z. 
Bamku rolnego 94.00 (zł. 161.68), 7 proc. 
L. Z. Banku rolnego 83.25 (w proc.), 7 


95.00 (zł. 849.05), 4 i pół proc. L Z. ziem 
skie 49.50—49.75, 5 proc. L. Z. m. War- 
szawy 52.50, 8 proc. L. Z. m, Warszawy 
70.00 — 69.75. 8 proc. L. Z. m. Łodzi 
62.25, 10 proc. m. Siedlec 70.25—70.00. 


Akcje, 

| Bank Polski 176.50—176.75—175.25; 
B. Zw. spół. zar. 85.00; Spiess 255.00; 
Warsz, Tow. fabr. cukru 43.00; Łazy 8.00. 
„Naohal* 21.50; Cegielski 41.00, Lilpop 
36.00, Modrzejów  28.75—20.50—29.25, 
Ostrowieckie seria A i B 105.00—103.00, 
|104.00, Starachowice 31.00 — 30.50 — 
30.75, Haberbusch 232.00. 

Z pożyczek państwowych słabsze obie 
premjowe. Dla listów zastawnych tenden- 
cja niejednolita, dla akcyj — przeważnie 
słabsza. 


GIELDA ZBOŻOWO-TOWAROWA. 

Żyto 35.50—36, Pszenica 48—49, Ję- 
czmień browarny 34.75—35.25. Na kaszę 
(33—34. Owies jednolity 34—34.75. Groch 
Victoria 68—80. Polny 42—50. Koniczy- 
na czerwona 160—190, biała 240—290. 
Seradcia 58.50—60. Łubin niebieski 23.50 
25.50. Rzepak 87—890. Maka pszenna 60 
proc, 72 —16, żytnia 70 proc. 49—50. O- 
treby żytnie 24.50—25, pszenne śred. 27, 


28, grube 29—30. Kuchy lniane 49—50, 


rzepakowe 39.50—40. Podaż mała. Obro- 


szeregu miejscowości w dolinie Rodanu. Skut- proc. L. Z. Tow. kred. ziemskiego 85.00 ty nieznaczne. Ceny rozumieją się za 100 


kiem huraganu pociągi przychodziły ze znacz- (zł. 176.40), 8 proc. L. Z. ziemskie dolar. kilogramów, parytet wagon Warszawa. 


nem opóźnieniem. 


| 


PO L SKA 


—_ 


RADA LIGI 


NARODÓW 


(Dokończenie depesz ze str. 2-ej). 


dentyczne z tak zwaną tezą asymilizacyj- 
na Melllo-Framco. 

Pozatein, zdamiem prasy berlińskiej, w 
rozmowach między Mimistrem Streseman- 
nem a delegatem rumuńskim Titułesco po 


„święcono również wiele zasu sprawom 


mniejszościowym. Z rozmowy tej okazać 
(się miało, że ze strony rumuńskiej nie na- 


ieży oczekiwać żadnej opozycji w debacie | 


mniejszościowej. 


MOWA P. MINISTRA ZALESKIEGO. 


" GENEWA, 7.3 (PAT) 


(Szw. Ag. |jednej strony kwestja uogólnienia zasady 


Tel.). Na popołudniowem posiedzeniu Ra- | ochrony mniejszości natrafia na nieprze- 


dy Ligi Narodów, przy licznym napływie 
publiczności, przemawiał Minister Spraw 
Zagranicznych Polski p. Zaleski, który 
stwierdził na wstępie, że procedura, do- 
tycząca załatwiania spraw mniejszościo- 
wyci, nie zostata ustalona w traktatach 
mniejszościowych, lecz stworzona z wła- 
snej wołi przez państwa, które podpisały 
traktaty mniejszościowe, przy udziale 
Rady. 

Państwa, posiadające mniejszości, 
cprzeciwiają się dzisiaj jakiemukolwiek 
dalszemu rozszerzaniu ich zobowiązań w 
tym kierunku, a to z tego powodu, że z 


st 


zwyciężone trudności, z drugiej zaś — 
opinja publiczna państw, ` posiadających 
mniejszości, nie zgadza się na zbyt dale- 
ko idące przywileje dla mniejszości. 
Wnioski sen. Danduranda musza być 
rozpatrywane z tego punktu widzenia, 
czy zawierają one wzmożone obciążenie 
dla państw, podpisanych na  traktatach 
mniejszościowych. P. Min. Zaleski propo- 


%|nuje mianowanie sprawozdawcy, któryby 


wraz z dwoma innymi członkami Rady 
zbadał cały kompleks zagadnień, związa- 
nych ze sprawa mniejszości. Delegat 
Rumunji Titulescu popiera wywody Min. 


Zaleskiego. 


MOWA P. MINIST. 


GENEWA, 7.3 (PAT). W przemó- 
wieniu swem p. Minister Chamberlain 
podkreślił że Rada Ligi pragnie nadal 
spełniać swe obowiazki w sprawie obrony 
praw mniejszości, trzeba jednak wyma- 
gać, by przedstawiciele mniejszości zwra- 
zali się do Rady Ligi z czystemi rękami 
obywateli, spełniających lojalnie swe obo- 
wiązki względem państwa. W zakończe- 
niu mówca zaproponował, aby komitet, 
złożony z kilku członków Rady, zajał się 
"badaniem złożonych propozycyj. Zebrani 
wysłuchali przemówienia angielskiego mi- 


CHAMBERLAINA. 


nistra z wielka uwagą. Min. Stresemann 
podczas przemówienia Chamberlaina go- 
raczkowo robił notatki. 

Po Chamberlainie zabrał głos przed- 
stawiciel Finlandji Prokope, wygłaszając 
długie i zawiłe przemówienie, w którem 
widoczna była chęć wypowiedzenia się je- 
dnocześnie za stanowiskiem i Chamberlai- 
na i Stresemanna. Mówca nie siormuło- 
wał żadnego osobistego poglądu na oma- 
| wiane zagadnienie, jak również nie wysu- 
nął żadnych konkretnych propozycyj. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


KLĘSKA WOJSK RZĄDOWYCH W MEKSYKU 


WIEDEŃ, (PAT.). — 
Presse“ donosi z Nowego Jorku: Wezo- 
ajsza pierwsza wielka bitwa z powstań- 
cami meksykańskimi zakończyła się po 10 
godzinach walki klęską wojsk rządowych 
i utrata miasta Monterroy. Jest to niewa- 
tpliwie wielkie cios dla rządu. Monterroy, 
stolica stanu Nuevo Leon, jest trzeciem 
z rzędu miastem meksykańskiem. Liczy 
100 tys. mieszkańców i jest ośrodkiem 
meksykańskiego przemysłu włókiennicze- 
80, oraz najważniejszym punktem strate- 
gicznym na północno - zachodnim tere- 
Lie wojennym. Komendant wojsk rządo- 
Wych poległ w walce. 

Na północnym zachodzie wydane zo- 
stało powstańcom miasto Cananon w pro- 
wincji Sonora. Powstańcy posuwają się w 
kierunku południowym od wybrzeża 


SPRAWA 


Sejmowa komisja budżetowa omawia 
ła wczoraj projekt rządowy, upoważnia- 
jacy Rzad do wykupna pakietu akcji to- 
warzysiwa Gazy Wschodnie z rąk banku 
rolszykdowskiego Creditanstalt dla pań- 
stwowych zakładów naftowych Polmin. 

Referent ustawy pos. Krzyżanowski 
(3.B.) wypowiedział się przeciwko proje- 
owi. Budżet nasz jest i tak wygórowa- 
ny w dziedzimie dopłat do przedsię” 
biorsbw państwowych. Nadto sumy wy- 
płacone odpłynęłyby zagranicę, 00 jest 
miobezpieczne dla bilansu płatniczego. 

Przeciwko temu stanowisku referenta 
wyctapił w dość gwałtownej formie pos. 
Polakiewicz (również B.B.), oświadcza- 
jac, iż jest niezgodne ze zwyczajem parla- 
mentannym, aby referent referował pro 
jekt w sensie negatywnym i proponując, 
aby prof. Krzyżanowski zrezygnował z 
referatu.Nad tem oświadczeniem wywią- 
zala się dyskusja formalna, w której wy- 
niku prezes Byrka w myśl pogladów 
wszystkich mówców zaprosił prof. Krzy- 
żanowelciego, aby z powrotem zajął miej- 
sce referenta. 

W dyskusji merytorycznej pos. Rataj 
(Piast) zgłosił szereg zapytań formalnych, 
pos. Rosmamin (K. Żyd.) energicznie ata- 


„Neue Freie; oceanu Spokojnego. jenerał wojsk rza- 


Gowych Carillo, który został pobity, ka- 
zał wysadzić w czasie odwrotu 7 mostów 
kolei Southern Pacyfic. Gubernator pro- 
wincji południowej Kalifornii rozpoczął 
rokowania z rewolucjonistami. 

Natomiast wojska rządowe odniosły 
zwycięstwo koło Orizaba w stanie Vera 
Cruz. Jeden pułk powstańców złożył broń. 
Wojska rządowe zabrały znaczną ilość 
materjału wojennego. Zajęcie Orizabo do- 
wodzi, że rząd narazie chce skoncentro- 
wać swoją akcję na południowym wscho- 
dzie, aby odebrać powstańcom port Vera 
Cruz. Do tego zadania przeznaczonych 
jest 15.000 żołnierzy. Na północy, rząd 
zamierza narazie zajać stanowisko obron- 
ne. W tym celu wysłano na tamtejszy 
front 10 tys. żołnierzy. 


POLMINU 


lzakcja doszła do skutku, państwo zrobi- 
łoby zły interes, gdyż akcje przedsiębior- 
stwa Gazy Wschodnie stoją na giełdzie 
po dwa dolary, a Rząd chce płacić około 
5 dolarów za sztukę, oo stanowiłoby dla 
skarbu stratę 8 tys. dolarów. Pos. Zalew- 
ski podkreślił, że działalność  Polminu 
spotyka się z poważną krytyką i że niezbę 
dna jest reorgamizacja. Tereny, które 
Rząd chce nabyć, zapewniają zbyt małą 
wydajność, ażeby mogły skutecznie zara- 
dzić brakowi ropy w Polmńinie. Zamie- 
rzona tranzakcja byłaby tylko wstępem 
do nowych wydatków. Z tych względów 
mówca wypowiada się przeciw projekto- 
wi. 

W głosowaniu wniosek rządowy przy 
jeto głosami B.B. i PPS. i częściowo Pia- 
sta przeciwko głosom Kł. Nar. į Kota 
Żyd. Uchwała upoważnia Rzad do wydat 
kowania jeszcze w bieżącym roku budże- 
towym (do 31 b. m.) pienwszej raty ceny 
kupna sprzedaży, ma jednak jeszcze być 
przesłana do zaopinjowania komisji prze 
mysłowo-handłowej w celu zbadania, czy 
zamienzona tranzakcja odpowiada linji 
pońtyki gospodarczej Rządu. O ileby ko- 
misja przemystowo-handiowa oświadczy- 
ła się przeciwko tranzakcji, uchwała komi 


kowat projekt, dowodząc, że gdyby tran- sji budżetowej poddana będzie rewizji. 


dnia 7 marca 1929 roku. ) 


* KRONIKA 


M A RZEC |pzis: Tomasza 


Jutro: Wincentege 


Wschód słońca g. 6.10 
Zachód godz. 17.25 
Wschód księżyca 5.7 
Zachód godz. 2.28 


CZWARTEK 


STAN POGODY 

Polska, leżąca w dniu 6-ym b. m. w obsza- 
rze niżu barometrycznego, niiała pogodę nao- 
gół pochmurną i z opadami Śnieżnemi, Z wy- 
jatkiem wybrzeża i Pokucia. Na zachodzie, pół- 
nocy i w środku kraju temperatura utrzymywa: | 
ła się w granicach od — 1° do — 7°, a na po- 
łudniowym wschodzie od — 11 do — 10%. 

Opady śnieżne, ilościowo nieprzekraczające 
naogół 50 mm., spowodowały jednak w całym 
kraju wzrost szaty śnieżnej, szczególnie na Ma- 
zowszu, Kurpiach i Pojezierzu do 70 cm., a na 
Podhalu i Podolu do 1-go mtr. 

W Warszawie o godz. 10-ej było pochmurno 
i padał śnieg przy temperaturze — 3.60. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: na północy Polski zachmurzenie 
zmienne, pozatem pochmurno ze śniegiem, prze- 
chodzącym na zachodzie kraju w deszcz ze 
śniegiem. Lekki mróz na wschodzie, pozatem 
temperatura w pobliżu 0°. Słabe wiatry zacho- 
dnie. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 

Dziś o godz. 4-ej popoł. w kościele Archi- 
katedralnym Św. Jana odbędzie się nabożeństwo 
pasyjne z wystawieniem Najświętszego Sakra- 
mentu, w czasie którego chór miejscowy oraz 
soliści Opery wykonają przy akompanjamencie 
organów pienia religijne. Naukę pasyjną wy- 
głosi ks. Marjan Wasiłewski, poczem odbędzie 
Się procesja i udzielone zostanie błogosławień- 


przy ul. Moniuszki, gdzie przed ukończenieni 
nabożeństwa o godz. 7-ej wiecz. wygłoszona 
zostanie nauka. 

W kościele Opieki św. Józefa (P. P. Wizy- 
tek) jutro o godz. 9-ej odprawiona zostanie z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu Msza 
św. do Pięciu Ran Zbawicieła. 


WĘGIEL DLA WARSZAWY. 

Miejskie Zakłady Zaopatrywania dnia 
ógo b. m. otrzymały 1500 tonn węgła. 
Większe transporty węgła dla M.Z.Z.Y. 
znajdują się już w drodze. Co się tyczy 
koksu dlą Zakładów Gazowych, to znacz 
niejsze ładumki spodziewane są za kilka 
dni. 


STARANIA O KWATERY DLA GOŚCI. 
Prezydent miasta, Inż. Z. Słomiński, 
w rozplakatowanej na mieście odezwie O- 
dwołał się do ludności stokicy z prośbą o 
deklarowanie na letnie miesiące kwater 
dla gości zagranicznych i licznych wycie- 
czek, które z okazji wiełkiej wystawy kra- 
jowej w Poznaniu zawitaja również do 
Warszawy. Przyjazd gości spodziewany 
jest w okresie trwania wystawy pozmań- 
skiej, od 15 maja do 30 wrześmia, Utwo- 
nzone dla tej sprawy specjalne biuro kwa 
tenmkowe (,„Poltur“, N. Swiet 57, tel- 
104-67) otrzymało dotad bardzo nikle za- 
deklarowania. Tymczasem sprawa zape- 
wnienja kwater dla gości zagranicz, ma 
doniosłe znaczenie dla stolicy: liczny na- 
pływ cudzoziemców wpłynie niewatpli- 
wie na ożywienie życia handlowego i 
przemysłowego, ogólny zatem interes o- 
bywateli miasta przemawia za tem, by 
współdziałanie w wyszukaniu kwater by- 
ło powszechne. Chodzi o udzielenie gości 
ny w okresie miesięcy letnich, gdy mnós- 
two rodzin przebywa na wakacjach, po- 
za miastem i gdy odstapiemie pokojów dla 


stwo. 

Nabożeństwa z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu odbędą się dziś o godz. 4-ej po poł. 
w kościele św. Antoniego (po-reiormackim) 
różańcowe i o godz. 7-ej wiecz. w kościele Bo- 
żego Ciała na Kamionku adoracyjne. 

Jutro w kościele Archikatedralnym św. Jana 
w kaplicy Skonania przed figura Chrystusa Pa- 
na Ukrzyżowanego, cudami i łaskami słynąca 
odprawiona zostanię o godz. 8-ej Msza św. o 
Męce Pańskiej zwana Humiliavit, o godz. zaś 
3-ej po poł. Droga Krzyżowa. 

Wotywy z wystawieniem Drzewa Krzyża 
św. odprawione zostaną jutro w kościołach: o 


godz. 10-ej OO. Franciszkanów przy ul. Zakro- 


czymskiej, o godz. 9-ej u św, Trójcy na Solcu 
i św. Marcina przy ul. Piwnej, o godz. 8.30 
Nawiedzenia Najśw. Marji Panny na Nowem 
Mieście i w tym kościele o godz. 5.30 po poł. 
nabożeństwo do Serca Jezusowego. 

W kościele Akademickim św. Anny jutro o 
godz. 9-ej odprawiona zostanie uroczysta Msza 
św. z odśpiewaniem litanji do Serca Jezuso- 
wego. 

Nabożeństwa z całodziennem wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu celem uczczenia Ser- 
ca Jezusowego odbywać się jutro będą w Ba- 
zylice na Michałowie i w kościele Imienia Jezus 


przvjezdnych nie nastręcza specjalnych 
trudności. 

Komisia kwałerunkowa miejska usta- 
tła już nonmy opłat za pokoje. od 8 do 
112 zł. za dobę (z 1-em łóżkiem) i od 12 
do 16 zł. za pokój z dwoma łóżkami. A- 
pel magistratu do mieszkańców Warsza- 
wy wimienby znaleźć już dziś żywszy od- 
dźwięk. Wcześniejsze zadeklarowanie u- 
możiiwi komisji kwaterunkowej orjento- 
wanie się, jakiej liczbie gości będzie mo- 
gła swobodnie zapewnić kulturałne wa- 
runki pobytu w stolicy, 


JESTEŚ CHORY? 


Na żołądek? Płuca? Nerwy? Wątrobę? 
Nerki? Pęcherz?  Blednicę? Cukrzycę? 
Artretyzm? Reumatyzm? Zwapniemie 
żył? Upławy? Hemoroidy? Chroniczna 
obstrukcję? Biegunkę? Zimmicę? Puchli- 
nę? Astmę? Skrofle? Zatrzymanie regu- 
lerności? Rzeżączkę? Grypę? Zażądaj 
natychmiast nadesłania broszury 
„Zioła lecznicze”, 
Tysiące cudownie uleczonych. 
Adres: APTEKA. LISZKI. 


EO e nan] 
| RADJO 
| Lg 
WARSZAWA | WARSZAWA | 
216,5 ke. 1385,7 m. | 216,5 1385,7 m. 


Program Polskiego Radjo na piątek, dnia 8 
marca r. b. 

11.56 Sygnał czasu hejnał z Wieży Marj, | 
kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert gramof. 13.00 | 
, kom. rola. i meteor. 14.50 Kom. met. i gosp. 
| 15.10 Przegl. wydawn. perj. prof. H. Mościcki. 
15.35 Aktualja — p. O. Missuna. 15.50 Koncert 
gramof. 17.00 „Jan Kochanowski“ — prof. 
Adamczewski. 17.25 Transm. z Krakowa. 17.55 | 
Koncert orkiestry mandolinistów. 18.50 Rozmai- | 
tości. 19.10 „Zapobieganie schorzeniom oczu“ — 
dr. M. Zachert. 16.35 Nadpr. kom. 19.56 Sygnał į 
czasu. 20.00 Togadanka muzyczna — p. K.| 
Stromenger. 20.15 Koncert symt. z Filharm. Wor. | 
W przerwie komun. Teatrów Miejskich. Po 
trancrn. wygłoszone zostaną komun.: lotn.-met., 
polic., sport., nadpr., P. A. T., oraz retransm. ze 
stacji zagran. na aparatach „Marconi“. 


i Propagandowej. 


Program Polskiego Radjo na sobotę, 9-go 
marca r. b. 

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 
kom. lotu.-meteor. 12.10 Koncert gramofon. 
13.00 Kom.: roln., meteor., oraz giełdy zboż. 
krak. 14.50 Kom.: meteor. i gosp. 15.10 „Nowa 
organizacja sadownictwa polskiego“ — wygł. 
sędzia grodzki p. Miller. 1550 Koncert grani. 
11.00 Odczyt org. staraniem komitetu Wystawy 
17.25 „Przechadzki artystycz- 
ne po Warszawie“ — dr. Marjan: Henzel. 
17.55 Program dla dzieci. 18.50 Rozmaiłości. 
19.10 Radjokronika* — dr. Marjan Stępowski. 
19.35 Nadpr., kom. 19.56 Sygnał czasu. 30.00 
„Dzieje muzyki polskiej“ — prof. Stan. Nie- 
wiadomski. 20.30 „Paganini“, operetka w 3-ch 
aktach Fr. Lehara. W przerwie komun. Tea- 
trów Miejskich. Po audycji, t. j. około godz. 
22.00 wygłoszone zostaną komunikaty: lotniczo- 
meteor. P. A. T., policyjny, sportowy. oraz 
nadprogrammowe. 22.30 Transm. muzyki tan. 


TEATRY 


REPERTUAR 

Teatr Wielki. Mozarta „Uprowadzenie z Se- 
raju* w obsadzie, złożonej z pp.: Bandrowskiej- 
Turskiej, Karwowskiej, Dobosza, Wragi, Ja- 
nowskiego, Tokarskiego i Brodnickiego. Dyry- 
gować będzie dyrektor Emil Młynarski. Przed- 
stawienie uzupełni balet „Szopenjana* pod dy- 
rekcja kapelmistrza Z. Górzyńskiego, z pp.: 
Szmolcówna i Dąbrowskim ma czele licznego 
zespołu baletowego. 

Jutro „Rycerskość wieśniacza”* i  „Pajace* 
pod dyrekcja p. Sillicha z pp. Czapską, Bojar- 
Przemieniecką, Gruszczyńskim, Mossakowskim 
i Wiśniewskim w partjach naczelnych. 

W sobotę premjera Ryszarda Wf:gnera 
„Zmierzch Bogów“ z pp.: Jaroszówną w par- 
tji Brunhildy i Dygasem w partji Zygfryda oraz 
pp-: Budziszewską, Leska, Michałowskim, Fre- 
szlem i Palewiczem na czele licznej obsady. — 
Utwór poprowadzi kapelmistrz A. Dołżycki, 
reżyserja A. Popławskiego. Nowe dekoracje po- 
mysłu Józefa Wodyńskiego. Przedstawienie 
premjerowe ze względu na rozmiary dzieła roz- 
pocznie się o godz. 7 wiecz. 

Teatr Narodowy. Dziś Zorilli „Don Juan* w 
przekładzie Stanislawa Miłaszewskiego z pp.: 
Józefem Węgrzynem, Majdrowiczówną, Rotter- 
Jarnińska, Jaroszewską, Szymańskim, Tadeu- 
szem Frenklem, Justjanem, Bay-Rydzewskim i 
Skarzyńskim oraz w pięknej oprawie dekora- 
cyjnej prof. Drabika. 

Jutro „Pan Jowialski“ z pp.: Ćwiklińska, 
M. Fresklem, Solskim, Węgrzynem, Lindorfów- 
na, Mogilnicka, T. Frenklem i Kurnakowiczem. 
W sobotę wznowienie świetnej komedji Bliziń- 
skiego „Pan Damazy“ z M. Frenklem w roli ty- 
tułowej oraz z p. Majdrowiczówna, Smosarska, 
Mogiinicka, Justjanem, T. Frenklem, Solskim i 
Biernackim, w dekoracjach W. Drabika. 

Teatr Nowy. Szaniawskiego „Adwokat i ró- 


że“ święci z dniem 8 marca 50-te przedsiawie- |; 


nie. Sztuka ta grana będzie w dalszym ciagu 
bez przerwy. 


Teatr Letni. Krzywoszewskiego „Panienka 


z dancingu* z pp.: Gorczyńską, Fertnerem, Łu- 
szczewskim i innymi. 


DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 
Wielki: _ 
larodowy: 


Ń 0 W yi o 8-ej Adwokat i róże. 


l 8 t Ni Panienka z Dancingu o g. 8- | 


Teatr Polski. „Dwaj panowie B.* Hemara. 

W niedzielę o godz. 12-ej w południe pora- 
nek jubileuszowy Tacjanny Wysockiej, o godz. 
4-ej popołudniu po cenach zniżonych „„Włama- 
nie“ Adama Grzymały-Siedieckiego. 


„o 8-ej Uprowadzenie z Seraj 


o 8-ej Don Juan. 


| 
| 


Teatr Polski: 


o 8-ej :Dwaj 


panowie B. 


Teatr Mały codziennie „Miłość bez grosza“. 

W niedziele o godz. 12-ej w południe, po 
cenach zniżonych, sensacyjna sztuka „Pociag— 
widmo. O godz. 4-ej popoł. po cenach zniżo- 
nych „Murzyn warszawski. 


toczonej przez Eugenję Moczułowska na |. 


PO L SK A dma 7 marca 1029 roku, 


OGŁOSZENIE. 

Młody, inteligentny człowiek, po prze- 
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru- 
żlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku- 
M U Z Y K A rację, opłacenie mieszkania, oraz o jaką- 

=F |kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 
ALFRED HOEHN W KONSERWATORJUM ka do Redakcji naszego pisma Kr. 
Dziś w czwartek 7 b. m. Alfred Hoehn. — |przedm. 71 dla R. G. 
W programie Wielka Sonata Beethovena op. 


Teatr Mały: 


o S-ej: Miłość bez grosza, 
E 


Nr. 28. 


STUDENT z Górnego Sląska poszu- 
kuje celem wydoskonalenia się w języku 
polskim, pobytu w polskim domu, ewen- 
tualnie w plebanji na wsi, poczawszy od 
15 kwietnia, przez 3 miesiące, za opłata. 
Oferty pod Niem. 


=" PET LT KAKA ar A 
SKŁADKI. 
Dla młodego człowieka, pozbawione- 
go posady zlożył Kazik Kozłowski z War 
szawy 30 zł. 


106, Karnawał op. 9 Schumanna, pozatem | czs 
utwory Brahmsa, Debussy'ego, Hiudemita, Cho- 
pina, Liszta i innych. Bilety w Orbisie, Mar- 
szałkowska 98. 


BAŁAŁAJKOWY ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY 
W KONSERWATORJUM 

W piatek i w sobotę dwa występy rosyjskie- 

go zespołu bałałajek. W programie rosyjskie 

pieśni ludowe, romanse cygańskie, pieśni kau- 


p ` 
MEGAFON NA USŁUGACH KAZNODZIEJ 
Idac z postępem czasu nie powinniśmy pozostawać w tyle za innemi krajami. 
Zagranica wprowadzono już powszechnie znane urządzenia, jako megafony, 
względnie gigantofony, których działanie polega na tym, że głos przemawiające- 
go podany jest za pośrednictwem mikroionu do tub, z pomocą wzmacniacza i 
daje się w ten sposób słyszeć w odległości od pół do jednego kilometra. Przema- 
wiający (kaznodzieja), ma przed sobą umieszczony mikruion, t. j. małe pudełecz- 


ko, które nie zwraca niczyjej uwagi i nie przeszkadza w czasie przemowy. 


kaskie. Bilety w Orbisie, Marszałkowska 08. 
virt * 


€. U RICH | 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


założone w 1805 roku 
W WARSZAWIE, S. A. 


sce, nawet _ kilkodziesięciotysięczne 


nie przemawiajacemu 


Centrala — Ceglana 11 
Filja — Sienkiewicza 11 
RASIONA 


warzywne, kwiatowe, rolne, czy- Ę 
ste, o wysokiej sile kiełkowania. 


Efekt takiego urzadzenia jest bardzo potężny, pozwalając słuchaczom w nieo- 
graniczonej liczbie chwytać każde słowo w najnaturalniejszem brzmieniu głosu. 
W czasie odpustów, wobec pielgrzymek, które nieraz mogą Śściągac na jedno miej 
rze sze pobożnych, staje się urządzenie takie 
nieodzownem, dajac prawdziwą korzyśćduchowa słuchaczom, a pomoc 1 ułatwie 


Użycie kiłku tub (4—6), pozwala na słuchanie przez 100.000 (sto tys.) osób. 

Urzadzenia takie buduje i instaluje w Polsce, „Polskie Zaklady Marconi“ War 
szawa, Narbutta 29. Przypuszczać też należy, że na czas odpustów i pielgrzymek 
niejedna diecezja skorzysta z tych urzą-dzeń. 


NAJLEPSZE 


NARZĘDZIA 
OGRODNICZE 
niki na żądanie. 


Nr. 416. 
Sad Biskupi Podlaski w Siedlcach w 
sprawie o unieważmienie małżeństwa, wy- 


mocy decyzji, powzietej na sesji sądowej |$ 
w dniu 28 lwiego 1929 r. niniejszym de- 


w dniu 9 kwietnia r. 1929 o godz. 11-ej 


Ir. 1928: 2) Budżet na rok 1929; 3) Wy- $ 
bór Członkiń Komitetu i Komisji Rewi- 


kretem wzywa peremptorycznie w myśl | 
kan. 1714, 1720 par. 2 Edwarda Moczu- |$ 
łowskiego, z pobytu niewiadomego, aby Łódź 
przed południem stawił się osobiście w 
pomienionym sadzie w charalkterze po- 
zwanego, zaznaczając, iż w razie niesta- 
wienia się w myśl kan. 1842 — 1851 bę- 
dzie ogłoszony winnym uporu (contu. 
max) i postępowanie sądowe będzie pro- | 
wadzone zaocznie ze skutsatni prawnemi, | > 
przewidzianemi w tychże kanonach, 
Siedlce, dn. 23 lutego 1920 r. 
Za oficjała Ks. J. Kocięcki, sedzia. 
Notarjusz Sadu Ks. M. Stefanowski. 


NAJWIĘKSZE W POLSCE 


TOWARZYSTWO PIELEGNOWANIA 

CHORYCH ŚW, JÓZEFA, 
PRZYTULISKO. 

W środę, dnia 20 marca r. b. o godz. '™ 

18 przy ul. Wilczej nr. 7 odbędzie się 

Walne Zebranie Cztonkiń Towarzystwa: 

Przedmioty obrad: 1) Sprawozdanie za 


WARSZAWA, 


zyjnej; 4) Sprawy bieżące, 
Warszawa, 5 marca 1029 r. 


Komitet Towarzystwa. 


flektujemy tylko na 


AKWIZYVYTGRZY 
dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. 
fachowców z referencjami. Administracja „Polski“, 
Przedm. 71 od 10 — 12-ej. 


OPIEKA I MIESZKANIE 


Re- 
Krak. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
(zwyczajne) układ 8 Szpeltowy 30 śr. 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak, Erzegm. 71. 
« 


Erckke za wyraz 20 gr. 


Poszukiwanie i zzcfiarowanie pracy o 50%, taniej. 
Qełoszonia przyjrzuje się tylwo za gotówkę. 


ALEJE- 


Radjoodbiorniki, głośniki, części składowe 


polecają: 


OLSKIE ZAKŁADY MARCO 


Spółka Akcyjna 


NAJWIĘNSZA FABRYKA SPRZĘTU RADJOTECZNICZNEGO 
W POLSCE. 


AI 


Zarząd i fabryka: Warszawa Narbutta 29. 
Piotrkowska 84. 
Katowice Dworcowa 16. 


BYT ZAPEWNIONY? 


KURSY SAMOCHODOWE 


JEROZCLIMSKLKIE 27. 


Samochody szkolne © podwójnej kierownicy 
Szybkie i gruntowne nauczanie. 


DLA PRZYJEZDNYCH. 


GWARANCJA OTRZYMANIA ZAWODOWEGO PRAWA JAZDY. 
— — — ZAŁATWIAMY OTRZYMANIE POSAD. — — — 


Za wysckość 1 milim. lub za jego miejsce: przeć tekstem (układ 4-szpaltcwy) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 śr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
Cgłoszenia takelaryczne i fantayjne skośne) o 500, drożej 


Edministracdi 240-13. 


Telefon Fedakqi 583-539. 


Redaktor Naczelny BOLESŁAW SZCZEPK 


To 


zaa z r 


WSKI. 


Redaktor odpowiedzialny i kier. literacki LEON RADZIE JOWSKI. 


Drukarnia Archidjecezjalna (Domu Prasy Katolickiej). 
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Wydawca: Dom Prasy Katolickiej, Sp. z o. ©. 


